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Z w ło k i T e g o , k tó r y  h e tm a n ił D u c h o m , s p o c z ę ły  w  B a z y lic e  w ile ń s k ie j

Pogrzeb śp. Ks. Biskupa Bandursklego
W ILNO (Pat.) Już na godzinę przed roz­

poczęciem uroczystości pogrzebowych w Ba­

zylice, w której na katafalku spoczywały od 

czwartku zwłoki ś. p. księdza biskupa Ban- 

durskiego, ustawiły się na placu katedral­

nym, naprzeciwko głównego wejścia do Ba­

zyliki oddziały wojska, biorące udział w po­

grzebie m. in. bataljon piechoty, skomple­

towany z różnych pułków, szwadron 4-go 

pułku ułanów i bataljon I-go pułku artyle- 

rji lekkiej legjonów.

Równocześnie obok katedry i u wylo­

tów sąsiednich ulic ustawiły się szeregi przy­

sposobienia wojskowego, młodzieży akade­

mickiej i szkolnej, delegacje, związki, or­

ganizacje społeczne i zawodowe, związki by­

łych wojskowych i wiele innych. Resztę pla­

cu i wyloty ulic, pomimo silnego mrozu, za­

legały tłumy publiczności.

Dla Prezydenta Rzeczypospolitej, Rządu, 

Senatu akademickiego na czas przemówień  

żałobnych ustawiono specjalne wzniesienie.

Na krótko przed godz. 10-tą przybyli pp. 

ministrowie z p. premjerem Prystorem na 

czele, generalicja, wojewodowie, rektorzy, 

Senat uniwersytecki w togach, Duchowień­

stwo innych wyznań zajęło miejsce również 

na wspomnianem wzniesieniu. Niebawem po 

godzinie 10-tej przybył P. Prezydent Rzeczy­

pospolitej w towarzystwie wojewody Becz- 

kowicza, witany Hymnem Narodowym i, 

przeszedłszy przed frontem oddziałów woj­

skowych, złożył wieniec na wzniesieniu.

Pierwszy przemówił w imieniu rządu mi­

nister W . R. i O. P. Janusz Jędrzejewicz. ।

Zkolei zabrał głos Prezydent m. W ihra 

Folejewski, wiceprezes Komitetu uroczystoś­

ci żałobnych, i w słowach pełnych uczucia 

pożegnał zmarłego księdza biskupa Bandur- 

skiego w imieniu miejscowego społeczeństwa. 

— Dumni jesteśmy — mówił p. Folejowski 

— że danem nam było być z Tobą, słyszeć 

Twoje słowa, natchnione miłością ojczyzny 
i miłością człowieka. Dziś w głęjokim smut­

ku składamy Ci wszyscy hołd pośmiertelny.

Po skończonych przemówieniach, P. Pre­

zydent Rzeczypospolitej przeszedł do Bazy­
liki, witany u wejścia przez księdza biskupa 

sufragana M ichałkiewicza i duchowieństwo.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej złożył na 
katafalku wieniec, na którego biało-czerwo­
nej szarfie widniał napis „Prezydent Rze- 

czypospolitej“ , poczem zajął miejsce w głów ­
nej nawie Bazyliki. Dalej złożyli wieńce pre­

zes Rady M inistrów A. Prystor, M arszałek 
Sejmu świtalski, wicemarszałek Senatu-Lesz- 

czyński, wszyscy członkowie rządu, wojewo­

dowie, generalicja, przezes Najwyższej Izby 
Kontroli — gen. Krzemieński, szefowie miej­

scowych władz i urzędów, przedstawiciele 
najwyższych władz sądowych i prokuratu­

ry, Senat Uniwersytetu z rektorem na czele, 

reprezentacja miasta W ilna, delegaci wojsko­
wi, przybyli nader licznie, delegaci wszyst­

kich powiatów woj. wileńskiego oraz nie­

których powiatów nowogródczyzny i woj. 

białostockiego, wreszcie wybitni przedstawi­
ciele miejscowego społeczeństwa.

W Tiętrze Bazyliki przedstawiało imponu­

jący wygląd, świątynia pełna była sztanda­
rów. W śród jarzących się świec dominował 

w prezbiterjum katafalk, na którym spoczy­

wała trumna ze zwłokami ś. p. biskupa Ban- 

durskiego. Przy katafalku pełnili straż ho­

norową oficerowie armji czynnej i związków  

legjonowych. W stalach zajęło miejsce du­
chowieństwo.

Pontyfikalną M szę żałobną celebrował ar­

cybiskup Jałbrzykowski, metropolita wileń­
ski, w asyście księży biskupów Przeździec- 

kiego, Łukomskiego i M ichałkiewicza. W  cza­

sie nabożeństwa podniosłe kazanie wygłosił 
prorektor Uniwersytetu Stefana Batorego, 
ksiądz prof. Czesław Falkowski, obrazując 

w pięknych słowach niezwykłe cnoty księ­
dza biskupa Bandurskiego, Jego ofiarny pa- 

V* M  ilme odbył się przy udziale P. Prezydenta Rzeczypospolitej, członków  
rządu z p. prezesem Rady M inistrów A. Prystorem na czele, pp. M arszałków  
Sejmu i Senatu switalskiego i Raczkiewicza, przedstawicieli wojskowości 
orgamzacyj społecznych i t. d. pogrzeb ś. p. J. E. ks. Biskupa dr. W ładysła-’ 
wa bandurskiego. — Na zdjęciu naszem widzimy katafalk w Bazylice wileń­

skiej, na którym spoczywa trumna ze zwłokami zmarłego kapłana

trjotyzm i troskę o ducha narodu. — Biskup  
Bandurski — mówił kaznodzieja — taranem  

słowa bił w sumienie narodu pol­

skiego i wzywał naród, by kruszył kajdany 

niewoli, nawoływał do odrodzenia moralne­

go i religijnego, do zaniechania kłótni par­

tyjnych, a przedewszystkiem do prawości w  
narodzie. Czas swój, siły i talent, ostatni 

często kęs chleba, od ust sobie odejmując, 

oddawał młodzieży. Siły swe, z narażeniem  

zdrowia poświęcał wojsku polskiemu. Przy­
bywał do okopów, do koszar z modlitwą i

Senatu, ministrowie, wojewodowie i genera­
licja. W chwili, kiedy znoszono trumnę do 

podziemi rozległa się na placu przed Bazy­

liką trzykrotne hasło wojska polskiego, gra­

ne przez trębaczy, poczem orkiestra wojsko­

wa odegrała Hymn Narodowy, oddziały pre­

zentowały broń, zaś artylerja na górze Bou- 

falowej, dała salwę honorową — 12 strzałów  
armatnich.

Po zakończeniu uroczystości żałobnych, 

P. Prezydent Rzeczypospolitej odjechał do

P a le n h  t r u p ó w  p o le g ły c h  ż o łn ie rz y  
w  c z a s ie  w a lk  c h iń s k o - ja p o ń s k ic h

ciężarowych w porze nocnej. Po przy­
kryciu brezentem są podpalane. Du­
chowni buddyjscy odmawiają przytem  
modły. Chińskie okopy przeistoczone są 
w bratnie mogiły.

Moskwa. PAT. W edług doniesień 
z Szanghaju w rejomie niedawmych walk 
odbywa się od kilkunastu dni palenie  
trupów poległych chińskich żołnierzy. 
Trupy przywożone są na samochodach

błogoslawieństwem. Żołnierzowi polskiemu 

był bratem. Sam był żołnierzem na szańcu  

wolności ojczyzny. Serce wielkie i czułe miał 

na wszelką niedolę. Ksiądz prof. Falkowski 
zakończył swe przemówienie wspomnieniem  

słów zmarłego: „Umiej miłować każdego ro­

daka, a ukochasz całą ojczyznę 44 —które to 

słowa winny służyć wszystkim za testament 
księdza biskupa Bandurskiego.

Po M szy św. nastąpiły egzekwje, odpra­

wiane kolejno przez księdza metropolitę i 

księży biskupów, następnie zaś odśpiewano 
„Castrum doloris44.

Trumnę zdjęli z katafalku i znieśli do 

krypty legjoniści. Za trumną postępowali: P. 

Prezydent Rzeczypospolitej, prezes Rady M i­

nistrów, marszałek Sejmu i wicemarszałek

pałacu, gdzie w pół godziny później przyjął 

na audjencji bawiących w W ilnie księży bis­

kupów z metropolitą Jałbrzykowskim na cze­
le. —

W czasie nabożeństwa krążył nad placem  

katedralnym pluton lotniczy 4-go pułku lot­
niczego, rzucając wianki.

Pogrzeb miał charakter imponującej ma­

nifestacji narodowej. Olbrzymie rzesze lud­

ności w niezwykle skupionym i podniosłym  

nastroju oddawały hołd pamięci zmarłego 

biskupa. Pomimo, iż do katedry mogły wejść 

tylko reprezentacje poszcególnych delegacyj 
i instytucyj społecznych oraz poczęty sztan­

darowe, olbrzymie wnętrze bazyliki nie mo­

gło pomieścić przybyłych osób. W imponu­

jącej manifestacji żałobnej, jaką był po­

grzeb biskupa Bandurskiego, wzięły udział 

tak liczne delegacje z całego kraju, iż niepo­

dobieństwem jest je zarejestrować. Przybyły  

m. in. delegacje wszystkich pułków Il-giej i 
Ill-ciej dywizji legjonów, 13-tej dywizji pie­

choty, pułku szwoleżerów, pułków piechoty 

86-go i 76-go, 7-go i 11-go pułku ułanów, I-go 

bataljonu saperów, 41-go pułku piechoty im. 

M arszałka Piłsudskiego i Suwałk, szkoły pod­

chorążych rezerwy z Łobzowa pod Krako­

wem — i wiele innych. Reprezentowane by­

ły niemal wszystkie okręgowe, i oddziałowe 

związki legjonowe, związki strzeleckie, wie­
le organizacyj b. wojskowych i przysposo­

bienia wojskowego, delegacje K. P. W . z sze­

regu miast polskich, reprezentanci magistra­

tów, wreszcie organizacyj społecznych W ileń- 

szczyzny, Nowogródczyzny i innych dzielnic 
Polski.

S c h w y ta n ie  
k r w a w e g o  b a n d y ty .

Wilno. (Pat.) Policja powiatowa w  
Pąkowie otrzymała informacje, iż w 
okolicznych lasach zauważono nie­
bezpiecznego bandytę Jana Kudryno- 
wa, oddawna poszukiwanego przez 
władze policyjne za szereg napadów  
i grabieży. Kudrynow ukrywał się 
przed władzami jeszcze od r. 1928, 
kiedy to ścigany przez policję polską 
zbiegł na teren Rosji Sowieckiej. W  
związku z temi informacjami prze­
prowadzono w okolicznych lasach  
szereg obław, w wyniku których w  
pobliżu wsi M aniszki odnaleziono 
kryjówkę bandyty urządzoną w jed­
nym ze starych okopów niemieckich, 
pochodzących jeszcze z czasów wojny  
światowej. AA kryjówce tej ujęto  
bandytę, który, widząc że jest oto- 
czoczony ze wszystkich stron, poddał 
się. Zakutego w kajdany przewie­
ziono do więzienia i oddano do dyspo­
zycji władz sądowo- śledczych.
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Skróty
* Wilno. PAT. W z a ś c ia n k u  K r y -  

n i s z ik i g m in y  J a n o w s k ie j  z d a r z y ł s i ę  n ie '  

s z c z ę ś l iw y w y p a d e k , w  c z a s ie  k tó r e g o  

p o n io s ła  ś m ie r ć  4 - le tr i ia  c ó r k a  A n to n ie ­

g o  H a n u l i . W  c z a s ie  g o to w a n ia  s m o ły  

w  s m o ło w n i d z ie w c z y n k a c h c ia ł a  z a j ­

r z e ć  d o  k o t ł a . N a  w o ła n ie  o jc a p r z e  

s t r a s z y ła  s i ę  i w p a d ła  d o  k o t ł a  z  w r z ą ­

c ą  s m o łą . O z ie w c z y n k a  p o n io s ła  ś m ie r ć  

n a  m ie j s c u .

* Ryś3- P A T . S ta te k  ł o t e w s k i „ L a t-  

w is “  o  p o je m n o ś c i 1 3 1 8  t o n , z d ą ż a ją c  z  

A n g l j i d o  R y g i z  ł a d u n k ie m  w ę g la  a n ­

g ie ls k ie g o , d o s ta ł s i ę  m ię d z y  l o d y  i z a ­

t o n ą ł . Z a ło g a  z o s ta ł a  u r a to w a n a  p r z e z  

ł a m a c z a  l o d ó w ,

* Londyn. P A T , D z iś  o  g o d z in ie  1 1  

o d b y ł s i ę  ś lu b  k s ię c ia  Ł e n n a r t a  s z w e d ­

z k ie g o  z  M is s  N is s v a n d it , M a tk a  k s ię c ia  

i  b r a t  m a tk i b y l i  n ie o b e c n i , p o d c z a s  a k ­

t u  ś lu b u , j a k p r z y p u s z c z a ją  z  t e g o  p o ­

w o d u , ż e  k s ią ż ę  n ie  z g o d z i ł  s i ę  n a  w z ię ­

c ie  ś lu b u  w  k o ś c ie le , p r a g n ą c u n ik n ą ć  

z b y t  iw ie lk ie g o  c e r e m o n ja łu . N a  ś lu b ie  

b y l i o b e c n i  n a to m ia s t  m , i n , m a tk a , w u j  

i c io tk a  p a n n y  m ło d e j , j a k  r ó w n ie ż  a d ­

w o k a t k s ię c ia ,

O p u s z c z ą ją c  u r z ą d c y w i ln y m ło d ą  

p a r ę  z e b r a n a  p u b l ic z n o ś ć w i ta ła  o w a ­

c y jn ie .

DOM, W KTÓRYM UMARŁ KOŚ­
CIUSZKO, ZOSTANIE ZBURZONY

Bern. ( P a t . ) M im o  i n t e r w e n c j i n a ­

s z e g o  p o s e ls tw a  w  B e r n ie , d o m  w  S o -  

l u r z e ,  w  k tó r y m  s p ę d z i ł  o s ta tn ie  c h w i ­

l e  s w e g o  ż y c ia  i u m a r ł K o ś c iu s z k o ,  

z o s ta ł s p r z e d a n y  i w  n a jb l i ż s z y m  c z a -  

s i ę  b ę d z ie  z b u r z o n y . W  m a ją c y m  

p o w s ta ć  n a  j e g o m ie js c u w ie lk im  

g m a c h u  b iu r o w y m  b ę d ą  w m u r o w a n e  

d w ie  p ły ty  p a m ią tk o w e .

USTĄPIENIE REKTORA UNIWER­
SYTETU KATOLICKIEGO

W MEDIOLANIE.

Rzym. ( P a t . ) K r ą ż ą  t u  p o g ło s k i , ż e  

r e k to r  U n iw e r s y te tu  K a to l i c k ie g o w  

M e d jo la n ie  O . G e m e l l i , p r o f e s o r  p s y ­

c h o lo g  j i e k p e r y m e n ta ln e j , m a  z ło ż y ć  

d y m is ję .

M ó w i s i ę , ż e  p o w o d e m  t e g o  k r o k u  

m a ją  b y ć  p o le m ik i n a  t e m a t  w a r to ś c i  

n a u k o w e j p r a c  O . G e m e ł l i e g o o r a z  

p o m a w ia n ie g o  o  p la g ja t w  n ie k tó ­

r y c h  p i s m a c h  m e d jo la ń s k ic h .

Bilans handlu zagranicznego Polski
Warszawa. ( P a t . ) B i la n s h a n d lu  

z a g r a n ic z n e g o R z e c z y p o s p o l i t e j P o l ­

s k ie j i W . m . G d a ń s k a  w  m - c u  l u ty m  

1 9 3 2  r . p r z e d s ta w ia ł s i ę  w e d łu g  t y m ­

c z a s o w y c h  o b l i c z e ń  G łó w n e g o  U r z ę ­

d u  S ta ty s ty c z n e g o , j a k  n a s tę p u je :

W y w ó z 1 .0 9 7 .6 5 3 t o n , w a r to ś c i  

9 7 .4 6 9 .0 0 0  z ł . , p r z y w ó z 1 1 3 .1 0 2 t o n ,  

w a r to ś c i 6 3 .8 5 8 .0 0 0  z ł . , s a ld o  d o d a tn ie  

w y n o s i 3 3 .7 9 1 .0 0 0  z ł .

W  p o r ó w n a n iu  d o  s ty c z n ia s a ld o  

d o d a tn ie  w z r o s ło  o  2 0 .9 3 7 .0 0 0  z ł . , w y ­

w ó z  w z r ó s ł o  4 .3 3 3 .0 0 0  z ł . , p r z y w ó z  

z m n ie js z y ł s i ę  o  1 6 .6 0 4 .0 0 0  z ł .

W  p o r ó w n a n iu  d o  s ty c z n ia :

1 )  z w ię k s z y ł  s i ę  w y w ó z  a r ty k u łó w  

s p o ż y w c z y c h  ( o  7 .1  m il j . z ł . ) , z w ła s z ­

c z a  ż y ta  ( o  3 ,1  m il j . z ł . ) , p s z e n ic y  ( o  

1 ,1 m il j . z ł . ) , j ę c z m ie n ia  ( o  0 ,4  m ilj .  

z ł . ) , b e k o n ó w  ( o  2 ,6  m ilj . z ł . ) o r a z  j a j  

( o 1 ,1 m ilj . z ł . ) , n a s tę p n ie  n a s io n  ( o  

1 ,4  m il j . z ł . ) , w  s z c z e g ó ln o ś c i n a s io n  

r o ś l in  p a s te w n y c h  ( o  0 ,6  m il j . z ł . ) , o -  

r a z  n a s io n  b u r a k ó w  c u k r o w y c h  ( o  0 ,5  

m ilj . z ł . ) , w r e s z c ie  w  g r u p ie  m e ta lo ­

w e j c y n k u  ( o  1 ,9  m ilj . z ł . ) , n a d to  n a ­

w o z ó w  s z tu c z n y c h  ( o  0 ,7  m il j . z ł . ) ;

Ofiary wojny ehińsko-japcńskiej

N a  z d ję c iu  n a s z e m  w id z im y  r a n n y c h  ż o łn ie r z y  j a p o ń s k ic h , o f ia r y  w a lk  p o d  S z a n g h a je m  

u m ie s z c z o n y c h  w  s z p i ta lu  g a r n iz o n o w y m  w  T o k io  w  c z a s ie  o d w ie d z in  m in i s t r a o jn j  
g e n . A r a k i .

KRÓL WŁOSKI ODPROWADZA 

OSOBIŚCIE ŚLEPCA DO DOMU.

P ię k n ą  i w z r u s z a ją c ą  r o lę  s p e łn i ł  

n ie d a w n o  k r ó l w ło s k i W ik to r E m a ­

n u e l . P r a s a  w ło s k a  d o n o s i , ż e  k r ó l ,  

k tó r y  p o d c z a s  s w e g o  p o b y tu  w  s w e j  

w i li w  P iz ie  o d b y w a  p ie s z o  i s a m o t ­

2 )  z m n ie js z y ł s i ę  n a to m ia s t  w y w ó z  

w  a r ty k u ła c h  s p o ż y w c z y c h : m a s ła  ( o  

1 .1  m ilj . z ł . ) , a  w  g r u p ie  p a l iw a  w ę g la  

( o  4 .6  m ilj . z ł . ) ;

3 )  z w ię k s z y ł  s i ę  w  a r ty k u ła c h  s p o ­

ż y w c z y c h  p r z y w ó z j e d y n ie t y to n iu  

( o  4 ,7  m ilj . z ł .) ;

4 )  z m n ie js z y ł s i ę  n a to m ia s t w  a r ­

t y k u ła c h  s p o ż y w c z y c h  z n a c z n ie  p r z y ­

w ó z  k a w y , h e r b a ty ,  k a k a o  ( o  5 ,1  m ilj .  

z ł . ) , c y t r y n  i p o m a r a ń c z y  ( o  0 ,5  m il j .  

z ł . ) o r a z  ś l e d z i ( o  1 ,0  m ilj . z ł . ) , n a s tę ­

p n ie  s k ó r s u r o w y c h  ( o  1 ,0  m ilj . z ł . ) ,  

f u te r  s u r o w y c h  ( o  0 ,9  m ilj . z ł . ) , m e ta ­

l i i w y r o b ó w  z  m e ta l i ( o  2 ,4  m ilj . z ł .) ,  

m a s z y n  i a p a r a tó w  ( o 1 ,6  m ilj . z ł . ) ,  

p r z y r z ą d ó w  i m a te r j a łó w  e le k t r o te c h -  
n ic z n y c h  ( o  2 ,0  m ilj . z ł . ) , a  w r e s z c ie  

m a te r j a łó w  i w y r o b ó w  w łó k n i s ty c h  

( o  4 ,1  m ilj . z ł .) , z w ła s z c z a  b a w e łn y  ( o  

0 ,7  m ilj . z ł . ) , j u ty  i o d p a d k ó w  ( o  0 ,7  

m ilj . z ł . ) , p r z ę d z y  w e łn ia n e j ( o 0 ,5  
m il j . z ł . ) , p r z ę d z y  j e d w a b n e j ( o  0 ,4  

m il j . z ł . ) , t k a n in  b a w e łn ia n y c h  ( o  0 ,3  

m ilj . z ł . ) o r a z  t k a n in  j e d w a b n y c h  ( o  

0 ,4  m ilj . z ł .) .
— : o :  —

n ie  d łu ż s z e  p r z e c h a d z k i , s p o tk a ł n a  

s w e j d r o d z e  s t a r e g o  ś l e p c a . W id z ą c  

b e z r a d n o ś ć  k a le k i , k r ó l z a o f i a r o w a ł  

s i ę , ż e  o d p r o w a d z i  g o  d o  d o m u .

P o  d r o d z e  s t a r u s z e k  o p o w ie d z ia ł  

m u  o  s w y c h  n ie d o la c h .  M ie s z k a  z  g r o ­

m a d k ą  n ie le tn ic h w n u k ó w , d z ie ć m i  

j e g o  c ó r k i , k tó r y c h o jc ie c r ó w n ie ż  

u m a r ł : m a le ń s tw a  s ą  z u p e łn ie  b e z  o -  

p ie k i i b e z  ś r o d k ó w  d o  ż y c ia .

—  P r o s z ę  s i ę  n ie  m a r tw ić , j u ż  j a  

s i ę  n ie m i z a o p ie k u ję  —  r z e k ł w z r u ­

s z o n y  k r ó l .

—  D z ię k u ję  —  a  z  k im  m a m  z a s z ­

c z y t r o z m a w ia ć ?

—  Z  k r ó le m  —  b r z m ia ła  o d p o ­

w ie d ź . —

0 serce Matyldy ••
Sensacja Londynu

P r z e z  c a ły j e d e n w ie c z ó r  L o n d y n  

z a jm o w a ł s i ę  M a ty ld ą  L a m b e r t i m ó w ił  

t y lk o  o  n ie j .

A  M a ty ld a L a m b e r t n ie je s t a n i  

g w ia z d ą  k in o w ą , t e a t r a ln ą , c z y  k a b a ­

r e to w ą , n ie  j e s t k s ię ż n ic z k ą  k r w i a n i  

m o d n ą  l i te r a tk ą .

M a ty ld a  L a m b e r t s p r z e d a je  o w o c e  

w  k r a m ie  n n . l o n d y ń s k im  t a r g u  N o r la n d  

R o a d .

I  o to , t ę  d z ie w c z y n ę  p o k o c h a ło  d w u  

j e d n o c z e ś n ie  s p r z e d a w c ó w  o w o c o w y c h :  

P h i l D u r le y  i E m ie  H o c h a d a y .

W  t e r n  n ie m a  j e s z c z e  r i c  d z ie w n e g o  

a n i s z c z e g ó ln e g o .

A le  s to k r o ć  d z iw n ie js z y  i s z c z e g ó l ­

n ie j s z y  j e s t  s p o s ó b , w  j a k i  ó i  d w a j  l u d z ie  

p o s t a n o w il i z d e c y d o w a ć s k o m p l ik o w a ­

n ą  s p r a w ę .

O to  c h c ie l i s to c z y ć  w a lk ę  b o k s e r s k ą  

w  p o p u la r n y m  r in g u  H a m m e r s m ith . .

W ia d o m o ś ć  o  m e c z u , k tó r e g o  n a g r o ­

d ą  j e s t  k o b ie ta ,  s z y b k o  l o b ie g ła  d z ie ln ic ę  

i d o s z ła  d o  p r a s y .

K r a m  M a ty ld y b y ł o b le g a n y  p r z e z  

c ie k a w y c h . D a m s k i P a r y s  d z ie ln ie  o d ­

p ie r a ł a ta k i : n ik o m u  n ie  z d r a d z i ła , w  

j a k ą  s t r o n ę  c ią g n ie  j ą  s e r c e .

S p o k o jn ie  s p r z e d a w a ła  d a le j j a b łk a  

i c z e k a ła  m a  m e c z .

W ie lo ty s i ę c z n y  t łu m  p r z y g lą d a ł s i ę  

s p o tk a n iu  z a p a ś n ik ó w .

W  p ie rw s z y m  r z ę d n e  z a s ia d ła  M a  

t y ld a  z  b u k ie te m  k o n w a lj i .

Z w y c ię ż y ł p o  o ś m iu r u n d a c h  E r n ie  

H o c k a d a y .

A le  t u  n a s tą p i ła  n ie s p o d z ia n k a . M a ­

t y ld a  u d a ła  s i ę  d o  k a b in y  P h i l a  D u r la y a  

i p o w ie d z ia ła  m u :

—  C ie b ie  c h c e  z a  m ę ż a .

I z a r a z  w y tłu m a c z y ła  c z e m u :

—  T r z e b a  m i m ę ż a  s p o k o jn e g o , n ie  

a w a n tu r n ik a . A  c h y b a  p o  t e j p o r a ż c e  

d o  b o k s u  n ie  w r ó c i s z . . . .

—  o  —

- V Tli

W . W I L I A M .  ‘ '
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - ^ . .4 4 .4

Szpieg Wilhelma II.
Przełożył z angiełskiego D. Krółikowski.

4 2 )  ( C ię g  d a l s z y . ) ’ !

I p r z e c z y ta ł e m  m u  d w a  p ie r w s z e  r z ą d k i k a r tk i .

Ż y d  k r z tu s i ł s i ę z e  ś m ie c h u .

—  O i , t o  d o w c ip n e —  k r z y c z a ł —  o j . . . o j . . . o j . . .  

o  t o  j e s t c h y t r y  p ta s z e k  t e n  p a n  E ic h e n h o lz . K to b y  t o  

b y ł m y ś la ł ! T o  b a je c z n e , k o lo s a ln e .

—  J a k  p a n  s łu s z n ie  z a u w a ż y łe ś , t a k i i n t e r e s  j a k  p a ń ­

s k i w y m a g a  p ie n ię d z y . M u s i p a n  t a k ż e  z  c z e g o ś ż y ć ,  

w ię c  j e s te m  g o tó w  z a  p r z y s łu g ę  z a p ła c ić .

M ó w ią c  to , w y ją łe m  w o r e c z e k  z  k ie s z e n i .

—  R z e c z  t e r a z  j e s t j a s n a  —  m ó w i ł w  d a l s z y m  c ią ­

g u  ż y d . —  J e s t u  m n ie  t a k s a . K o s z tu je  t o  5 0 0  m a r e k .  

M ó j k l i e n t , k ie d y m  z  n im  o s ta tn i r a z  m ó w i ł , p o w ie ­

d z ia ł m i: K o r ę , g d y  t u  d o  c ie b ie  k to ś  p r z y jd z ie  i p y ­

t a ć  b ę d z ie  o  m n ie , p o w ie d z  m u  p a n  w s z y s tk o , a  o n  c i  

w y p ła c i 5 0 0  m a r e k !

—  S ło w o ?  —  z a p y ta ł e m . , ,

—  S ło w o .
M u s is z p a n i n k a s o w a ć p ie n ią d z e h o le n d e r s k ie — ' 

r z e k łe m . —  O b l ic z  p a n  t o  n a  w a lu tę  n ie m ie c k ą a z a ­

p ła c ę .

W z ią ł o łó w e k  i l i c z y ł .

S u m ę  ż ą d a n ą  w y p ła c i ł e m . 1 , . , ,

P o te m  d o d a ł :  ■ < •

—  B o n n e k a m p . . .  . . .  '
—  B o n n e k a m p  —  d o d a łe m , u d a ją c , ż e n ie r o z u ­

m ie m .
—  T a k , t o  j e s t t e n  w y r a z —  o d r z e k ł , p a t r z ą c  n a  

m n ie  i ś m ie ją c  s i ę . —  A  p o w ie m  p a n u , ż e  t a k  s a m ó  t e ­

g o  n ie  r o z u m ie m  j a k  p a n .
—  A  p r z e c ie ż  B o n n e k a m p —  o d p o w ie d z ia ł e m  —  

z n a c z y  t o  n a z w is k o  c z ło w ie k a , c z y  t e ż  m ia s to . B r z m i  f

t o  z  h o le n d e r s k a . C z y  c z e g o ś  o  t e r n  n ie  w ie s z  p a n ?  P r o ­

s z ę  p o w ie d z ie ć , a  z a p ła c ę .

Ż y d  s i ę  s k r z y w i ł .

—  S ą d z i ł e m , ż e  p a n  w ie d z ie ć  b ę d z ie  w ię c e j . N ic  n ie  

w ie m . B r a t t y lk o  k a z a ł m i p r z y  s p o tk a n iu  s i ę  z  p a n e m  j 

w y r a z  t e n  w y p o w ie d z ie ć . C z y n ię  t o  b e z in te r e s o w n ie . —  • 

I d o d a ł :

—  C z e m  p a n u  m ó g łb y m  j e s z c z e  s łu ż y ć ?

S ą d z i ł e m , ż e  z b y te c z n ie  d a le j u k r y w a ć  s i ę .

K o r ę  b y ł s z p ie g ie m  i d o  t e g o  s i ę w o b e c  m n ie  p r z y - : 

z n a ł .  t  i
—  C z y  n ie  m ó g łb y ś p a n  —  z a p y ta ł e m  —  w s k a z a ć  

j e g o  m ie j s c e  p o b y tu ?

Ż y d e k  b ły s n ą ł o c z y m a .  I

—  T o  r z e c z  z b y t r y z y k o w n a .

P o  c h w i l i n a m y s łu  r z e k ł :

—  M a m  w p r a w d z ie  d o k u m e n t , w y s ta w io n y  n a  i n n ą  

o s o b ę . N ie , a le  t e g o  z a r y z y k o w a ć  n ie  m o g ę . . .  '

A b y  g o  z d o b y ć , u ż y łe m  s t a r e g o  t r y k u : p o k a z a łe m  

p ie n ią d z e , j a k ie  p o s ia d a łe m . Z r a z u  w a h a ł s i ę .  j

P o  n a m o w a c h  z m e j s t r o n y  z m ię k ł i p o  p r o te s ta c h  

o d d a l i ł s i ę , p o c z e m  w r ó c i ł z p l ik ą  p a p ie r ó w .

—  N ie  p o w in ie n e m  t e g o  u c z y n ić . W ie m , ż e  z a  t o  

c ię ż k o  o d p o k u tu ję , a le  m n ie  p a n  o s ta te c z n ie  n a k ło n i ł d o  1 

r y z y k o w n e g o  k r o k u , p o n ie w a ż p . E ic h e n h o lz a b a r d z o  

l u b i łe m . B y ł t o  p a n  s z c z o d r y , g d y  c h o d z i ło  o  p ie n ią d z e .  

O to  p a p ie r y  k e ln e r a  J u l ju s z a Z im m e r m a n n a , k tó r y  s łu ­

ż y ł w  o b r o n ie  k r a jo w e j , u z n a n y  z o s ta ł p r z e z  l e k a rz y  z a  

n ie z d o ln e g o  d o  s łu ż b y . T u  j e g o  p a s z p o r t w o js k o w y  i z e ­

z w o le n ie n a  p o b y t d w u ty g o d n io w y . — M ó w i ł d a le j . |

—  T e  p a p ie r y  d a d z ą p a n u  m o ż n o ś ć  p o b y tu  w  w y - . 

p a d k u , g d y b y ś  s i ę z e tk n ą ł z  p o l i c j ą . T a m , d o k ą d  p a n a  

p c ś lę , p y ta ć  o  n ie  n ie  b ę d ą .
—  A  j e d n a k  p o z w o le n ie  m ia łb y m  t y lk o  n a  d w a  t y ­

g o d n ie  —  z a u w a ż y łe m :  i

—  R e s z tę  m n ie  p a n  p o z o s ta w . N ic  t r u d n e g o  w y s ta ­

r a ć  s i ę o  p r z e d łu ż e n ie . P ó jd z ie  g ła d k o .

—  A  c o  s i ę  z e  m n ą  s t a n ie  w  m ię d z y c z a s ie ?

—  T y m c z a s e m  u m ie s z c z ę p a n a  w  c h a r a k te r z e  k e l ­

n e r a  u  m e g o  p r z y ja c ie l a , k tó r y  m ie ć  b ę d z ie  w z g lę d y  d la  

l u d z i z n a jd u ją c y c h  s i ę w  p a ń s k ie m  p o ło ż e n iu . P a ń s k i  

b r a t b y ł t a k ż e  u  n ie g o .

—  J e d n a k o w o ż  p r a g n ą łb y m  m ie ć  w o ln o ś ć .

—  T o  n ie m o ż l iw e —  o d p o w ie d z ia ł s t a n o w c z o . —  

M u s is z  p a n  g r a ć  r o lę  k e ln e r a  1 ż y ć  n a  u s t r o n iu , d o p ó k i  

z a  p a n e m  n ie p r z e s t a n ą ś l e d z ić . P o te m  z o b a c z y m y , c o  

b ę d z ie s z  m ó g ł p a n  z r o b ić . N a r a z ić  m a s z  p a n  b e z p ie c z ­

n e  s c h r o n ie n ie i w y g o d n y  ż y w o t z d a ła o d p o l i c j i .  

W s z y s tk o  z a w d z ię c z a ć  p a n  b ę d z ie s z  t y m  d o k u m e n to m ,  

k tó r e  z e  w z g lę d u  n a  m iłą  p a m ię ć  i p r z y ja ź ń  d la  b r a ta  

o f ia r u ję  p a n u  z a  d z ie s i ę ć  t y s i ę c y  m a r e k .

W ie d z ia ł e m  j u ż , j a k ie j z a ż ą d a  c e n y  i t o , ż e  n a p e w n e  

p a p ie r y  o t r z y m a m .

R a z e m  z e  s w e m i p ie n ię d z m i m ia łe m  p r z y  s o b ie  5 5 0  

f u n tó w  s z te r l in g ó w , n ie  m ia łe m  w s z a k ż e  ż a d n e j o c h o ty  

d a ć  ż y d o w i 5 0 0  f u n tó w . D la te g o  t a r g o w a łe m  s i ę  u p o r ­

c z y w ie , t a k , ż e  w k o ń c u  z g o d z i ł s i ę n a  1 8 0  f u n tó w . ,

A  p r z e c ie ż  p o  w y p ła c e n iu  t e j s u m y  n ie  z a ła tw i l i ś m y  

s p r a w y .

M ia ł a p e ty t n a  m o je  u b r a n ie .

—  P a ń s k ie  u b r a n ie  . z d r a d z ić  może p a n a .  ■ Musisz pan 

m ie ć  i n n e .  , • ■

Z a d z w o n i ł n a  s łu ż ą c e g o ,  • • . • ' .

S łu ż ą c y  z ja w i ł s i ę .

U b r a n ie  d la  k e ln e r a  n a  L in ie n s t r a s s e  —  w y d a ł p«- 

l e c e n ie .

Z a  c h w i lę z a p r o w a d z i ł m n ie d o  s y p ia ln i , gdzie aa 

s o f ie  l e ż a ło  z a m ó w io n e  u b r a n ie ^

B y ły  t o  h a d r y  n ie m ie c k ie .

P r z y m u s i ł m n ie , a b y m  j e  w d z ia ł n a  s i e b ie , a  weli­
n ie  p o d a ł w y p la m io n y  p a l to t , w y p ło w ia ły  i nadgryzio­
n y  p r z e z  m o le  i w s a d z i ł n a  g ło w ę  z a t łu s z c z o n y  kape­
l u s z .  A ’ .

( C ią g  d a l s z y  n a s tą p i . ) ’
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Biskup Strassburga o udziale 
duchowieństwa w polityce

Śp. Ks. Dr. Rogala

• 1 in tnW yv m  a  T a siłv nakazu  T ace  i an i znaczen ia  (g łow ę diecezji do zapob ieżen ia pow -
W  zw iązku  z  dyskusją , ja .a  toczy m ają “ ‘J, w iprnv( ,h . | ?órzeliu  sie podobnych błędów  przez

la się niedaw no w S ejm ie na tem at w

cho^ieństw T  katonck iego w P olsce, iiiem  przep isów  lub w skazów ek bos-  
przy taezan iy poniżej > »«»» ‘ez "„JS i hZ a^

W  zw i

rozp_ T _ .
chow ieństw a kato lick iego w

albo w skazań bezpośredn ich organów  
w łaściw ych K ościo ła.

A rt. 2 . K apłan , który uczestn iczy  
na zgrom adzen iu  publicznem , w ybor-  
czen i lub innem , przestrzegać będzie  
niety lko praw  chrześcijańsk ich  co do  
szacunku , należnego praw dzie i spra­
w ied liw ości, jak  rów nież  m iłości bliź ­
niego . ale także przep isów  i w skazó ­
w ek K ościo ła co do  godności, roztrop ­
ności, doskonałego zachow ania się, 

by  nie  S K om prum nuw ai ■ które  jest w  tych  okolicznościach ko
g  ii, pow agi w łasnej, charak teru pa- n .eczne  dla  sługl B ożego , reprezen tan- 
sterskiego. P ow in ien pam iętać , że je- ta Jezusa C hrystusa i dusz pasterza , 

rozkazy , zakazy lub zalecen ia , ja- Z apom nien ie  o tern , jeśli będzie w ielj 
tak im  środow isku , nie kie i skandaliczne, m ogłoby sk łon ie .

(o rdonnau) biskupa strassbursk iego  
ks. K aro la R uchaz  dn . 27  październ ika  

1931 roku . .
R ozporządzen ie to brzm i:
A rt. 1 . K ażdy  kap łan , który  uw aża  

za sw ój obow iązek udać się na zg io-  
m adzen ie publiczne, w yborcze, albo  
inne, pow in ien pam iętać , że jeśli jest 
ofic ja ln ie w ysłany przez K ośció ł, nie  
jest on an i jego m andatarjuszem  an i 
w yrazicie lem , że pow in ien strzec się , 
aby  nie skom prom itow ał spraw y reh-

g°
kich udziela w

stosunku do sum ien ia w iernych , toczen iu  się podobn ych błędów  przez  
sa one dokładnem  pow tórzę- karę , stosow aną do przestępstw a i 

gdyby tego była potrzeba do żądan ia  
napraw y szkody osobom przyw at-  
nyni.

A rt. 5 . P odlega karze, odpow iedn io  
do przestępstw a, które m oże iść aż do  
supsensji w łączn ie , każdy kap łan , 
który zabran ia w iernem u czy tan ia  
gazety , której nie  zabran iają  praw id ła  
K ościoła , albo  też należność  do  partji, 
do której nie zabran iają  należeć pra ­
w a K ościo ła . W ina jest popełn iona  

i kara m oże być zastosow ana bez  
w zględu  na uży tą  fo rm ę i środk i, czas  
i m om ent ku  tem u  w ybrany .

S trassburg, 27 październ ika 1931  
C harles R uch , 

biskup S trassburga.

W imię prawdy
N ie m a nic ła tw iejszego jak kry ty ­

ka; ła tw iej i w ygodniej jest dopatrzyć  
źdźb ła w oku przeciw nika an iżeli zau ­
w ażyć belkę w oku w łasnem .

W  ostatn ich dniach prasa S tronn ic­
tw a N arodow ego w sposób bezw zględ - 
ny  przypuściła atak  na organ izację P rzy  
sposobien ia W ojskow ego , jaką na tere ­
nie P om orza jest Z w iązek S trzeleck i. 
N iem a praw ie dnia , aby organa prasow e  
S tronn ictw a N arodow ego nie pośw ięca­
ły Z w . S trzeleck iem u  sw ych szpalt. In ­
synuuje się tam  ,,S trzelcow i", że jest to  
o rgan izacja .e lem ent przestępczy , a w ięc  
organ izacja ta  jest dla życia spo łecznego  
szkod liw ą.

że aresztow ani za kradzieże to członko-

A resztow anie przed kilku dniam i w  
C hojn icach kilku osobn ików  za różne  
kradzieże dało prasie opozycy jnej no ­
w e pow ody do ataków  na Z w . S trzele­
ck i. Z  całą  pew nością i bezw zględnością 
z łam ów  te j prasy  rzuca się jako pew nik i każdy

w ie Z w . S trzeleck iego , gdy tym czasem  
w  św ietle fak tów spraw ia ta w ygląda  
zupełn ie inaczej,

W  w yniku przeprow adzonych do ­
chodzeń przez naczelne w ładze strzele*  
ck ie na P om orzu  okazu ję się że areszto ­
w ani nigy nie byli członkam i rzeczyw i- 
stem i Z w iązku , a ty lko sw ego czasu by ­
li na  prób ie w  ciągu  3 m iesięcy . P róba  
ta jednak w ypadła dla nich niekorzyst' 
nie i dlatego  nie zostali przy jęci w  po ­
czet członków organ izacji Z w . S trzele­
ck iego . G dyby  naw et było fak tem , że  o- 
sobn icy ci byli członkam i Z w iązku , to  
przecież nie w ynikałoby jeszcze z tego , 
że w szyscy inn i członko iw ie są rów nież  
nic nie w arci, poniew aż pom iędzy nim i 
znalazła się parszyw a ow ca.

O rgan izacja strzelecka na P om orzu  
liczy  obecn ie  ponad  30  tysięcy  członków  

rozum ny człow iek uzna, że

w śród tak iego zb io row iska znaleźć się  
m ogą elem enty o pew nych naw ykach  
czy sk łonnościach  przestępczych , co nie  
przesadza jeszcze kw estji, że przez to  
o rgan izacja jest złą .

N ie um niejszając zasług i docen iając  
potrzeby tak ie j organ izacji jak m , in . i 
S tow . M ł. P olsk iej stw ierdzić m usim y, 
że i w  te j organ izacji zdarzyły  się w ypad­
ki m ało kradzieży , ale w prost potw or­
nych zbrodn i, chociażby przypom nieć  
w ypadek zam ordow ania przez członka  
S . M . P . P rusakow skiego bezbronnej 
kobiety w  kościele , a przecież nik t ro ­
zum ny  nie m ów ił, że fak t ten czy inny , 
o rgan izacja S M P . jest złą i niepo trzebną

D rogą tego rodzaju  ataków  jak ie pro  
w adzi prasa S t, N arodow ego deprecjo ­
nuje się czynn ik obrony tu ta j na P om o­
rzu , gdzie pow inn iśm y tw orzyć ja .knaj- 
siln ie jszy w ał obrony narodow ej.

30  tysięczna arm ja rezerw ow a Z w ią ­
zku S trzeleck iego  na P om orzu  nie m oże  
być obojętną dla żadnego P olaka, któ ­
ry  rozum ie i docen ia znaczn ie je j w  obro  
nie gran ic

W  piątek , dnia o godzin ie 5-ej ra ­

no za> nął w  B ogu  ś. p . K anonik , P ra ­

ła t i G eneralny  W ikary  D r, Z ygm unt 

R ogala .

Ś . p . K s. D r. w  czw artek po  połud ­

niu w  drodze z kościo ła nag le zan ie­

m ógł. L ekarze stw ierdzili pękn ięcie  

ży ły w  głow ie. Z m arły kap łan liczy ł 

la t 53 , w yśw ięcony  był w  roku 1904 , 

kanonik iem  m ianow any  w  r. 1927 , S tu- 

djow ał w  P elp lin ie, W rocław iu  i M o ­

nsterze . B ył w ikarym  w  C zersku , 

przy katedrze w P elp lin ie , prokura ­

to rem  sem . duch ., asysten tem  w  kan-  

celarji biskup iej, proboszczem  i dzie ­

kanem  w  C hełm nie .
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Itainjiiiii wten sa tai
B erlin . W  dniu w czorajszym  odbyły  

się w ybory  na  prezyden ta R zeszy , które  
odbyły  się naogół spoko jn ie . D o krw a­
w ych starć doszło jedyn ie w  K rehfeld , 
gdzie podczas bójk i m iędzy hitlerow ca ­
m i a kom unistam i zosta ło zab itych 3  
kom unistów . O godz. 6 w iecz. zakoń ­
czy ły się w ybory a o 7 ,15 nastąp iło  po­
daw anie w yników . M inistrow ie R zeszy  
jak i biskup katolicki B erlina spełn ili 
sw ój obow iązek już z rana.

G łosow anie odbyło się w  proc. 80—  
90 a w  niejednych w ypadkach 95 proc.

B erlin , 14 . godz. 2-ga. O ddano gło ­
sów  razem  na 5-ciu  kandydatów  37 m il- 
jonów  660  tys. 377 głosów ,

H indenburg  18 m ilj, 661 tys, 736  gł.
H ittier  11 m ilj. 328  tys. 571 gł.
T aellm ann  (kom un.) 4 m ilj, 971 tys, 079 , 
D isterburg (S tah lhelm ) 2 m ilj. 517 tys.

876  głosów ,
W inter w  całych N iem czech przeszło  

132 tysięcy  głosów .

D o abso lu tnego zw ycięstw a trzeba- 
było P rezyden tow i H indenburgow i 168  
tys. 452 głosy . Ś ciśle jsze w ybory po ­
m iędzy H indenburg iem a H ittlerem  od ' 
będą się za 4 tygodn ie .

W ybory w  prow incjach nadgran icz ­
nych polsk ich : głosow ano przew ażn ie  
na kandydatów  opozycy jnych a przede- 
w szystk iem  na H ittlera .

W  P R U S A C H  W S C H O D N IC H .

K rólew iec. 14 . III. W  w yniku  głoso ­
w ania w  P rusach W schodnich osiągnę ­
ła w iększość opozycja . H indenburg o- 
trzym ał 510 tys., H ittier 402 tys., T aell-  
m ann 160 tys., D isterburg 134 tys. W e ­
dług głosów niem ieck ich , przy drug ich  
w yborach H indenburg otrzym a abso lu t­
ną w iększość.

Ś cisły , urzędow y w ynik podam y w  
nast. num erze.

-x -

cłziecka przeprow adzona przez S . G . 
w  L idzbarku rów nież w ykazała , że  
dziecko to zosta ło uduszone.

T uszyńska już raz pow iła dziecko  
i to w  roku 1930 , które kró tko po po ­
rodzie zm arło , istn ie je podejrzen ie , 
że ono rów nież zosta ło zam ordow ane.

T uszyńska zosta ła przyaresztow a-  
na i osadzona w w ięzien iu w L idz­
barku do dyspozycji prokuratu ry .

Trup na torze
* L w ów . P A T . O negdaj nad ranem  ’ nóg . Jedną  nogę i rękę znaleziono  w  po- 

na to rze kolejow ym pom iędzy L ubię- bliżu leżącego kad łuba. Jak w ynika z  
niem a S taw czanam i, bezpośredn io po dochodzeń , zab itym  jest Jan  W róblew sk i 
przejściu pociągu osobow ego , znalezio -Jat 21 , ro ln ik , który przechodząc przez  
no tu łów  m ężczyzny bez głow y, rąk i . to r został przejechanny  przez pociąg.

Z^yrodmah matka udasila własne dziecko
O negdaj w  S um inie pow . B rodnic- ; uduszen ie. T uszyńska początkow o  

kim  niezam ężna  A lbertyna T uszyńska; w ypierała się zarzuconego je j czynu , 
la t 25 pow iła  dziecko, które kilka  go- lecz w końcu przyznała się w obec po-  
dzin po porodzie zam ordow ała przez ! lic ji; sekcja zw łok zam ordow anego

Da Zarządu Kółek 
Rolniczych PTB.

w  spraw ie ubezp ieczen ia ziem iop ło ­
dów  od gradu w  1952 roku .

Z w racam y uw agę Z arządów  K ółek  
R oln iczych na konieczność ubezp ie­
czen ia przez ro ln ików  sw ych zb io rów  
od gradu , w  tak katastro falnych  cza­
sach  w  ro ln ic tw ie , jak ie  obecn ie prze ­
żyw am y. A by uśw iadom ić ogółow i 
ro ln ików  to niebezp ieczeństw o , które  
szczegó ln ie w ystępu je w złych cza­
sach dla ro ln ika, należy jedno z ze ­
brań  w  m arcu  lub  kw ietn iu  pośw ięcić  
om aw ian iu spraw y ubezp ieczeń P rzy  
spraw ie ubezp ieczeń od gradob icia  
uśw iadom ić trzeba:

1 . Ż e ro ln ik raz do roku sprząta . 
C zeka na ten sprzęt jako na zw ro t 
w ydatków  i w łożonej pracy w ro lę. 
P ozatem  ciążą na nim już naprzód  
podatk i, procen ta  od  kap ita łu  i w szel­
kie potrzeby ro ln ika.

2 . Ż e w  razie nieszczęścia —  gra ­
dobicia , w szystk ie obciążen ia przejdą  
z procen tam i na rok następny , czy li 
na plon ie w  drug im roku będą po ­
dw ójne z dodatk iem  kosztów  egzeku ­
cji i procen tów , co uniem ożliw ia w  
w ielu w ypadkach m ożność gospoda­
row ania .

3 . Ż e .ubezp ieczać od gradu m ożna  
każde, naw et najm niejsze gospodar­
stw o , przez ubezp ieczen ie zb io row e  
tj. tak ie , w  którym  przy jm uje udział 
10 ro ln ików , lub też 80% m ieszkań ­
ców  danej w iosk i.

4 . Ż e przy  ubezp ieczen iach  zb io ro ­
w ych uzysku je się 20% opustu od  
sk ładk i netto .

5 . Ż e członkow ie P IR . przy ubez ­
pieczan iu ziem iop łodów od gradu u-  
zysku ją w T ow arzystw ach U bezp ie ­
czeń 10% opustu od sk ładk i netto .

6 . Ż e w ydatek  ro ln ika tych kilku ­
nastu  zło tych od spodziew anego zb io ­
ru  za 1 .000 zł, jest stosunkow o niedu ­
ży , gdyż m usiałby przez 40— 50 la t 
być przez grad om in ięty , sk ładać  
prem ję do banku , aby  m ieć na w ypa ­
dek  gradob icia  pokrycie sw ojej szko ­
dy .

P rzy ciężk ich czasach zasoby ze ­
w sząd  są zabrane, aby  przetrw ać. N a ­
leży przeto , jak  kiedy indziej w  m yśl 
obrony przed upadk iem gospodar  
stw a, sw oje m ien ie zabezp ieczyć od  
gradu .

D yrekcja  P . T . R .

ironika kośeielna
D iecezja chełm ińska.

J. E . ks. biskup dr O koniew sk i po ­
w ołał jako w ikarjuszów  księży : B roni- 
szew sk iego z K ijew a do P ien iiąźkow a, 
D eskow skiego z C ekcyna do B rodnicy , 
D zien isza z C hełm na do  B rodnicy , F elch  
nera z G ostyczyna do  Ł ęcka W ielk iego , 
G rzenkow icza z K ielna do L ipn icy jako  
kapelan ss. F ranciszkanek , K ałdurisk ie-  
z B rodnicy do C hełm na jako kapelana  
szp ita la pow ,, K le  w ieża z L ipn icy do  
K ielna, K nittera z B rodnicy  do O sielska 
K rzyw dzińsk iego z O sielska do C ekcy­
na, L ew ańczyka z N ow egom iasta do  
W iela , M ańkow skiego z W iela do N o ­
w egom iasta , P rissa z K aiszczorka do  
D ziałdow a, R adtkego z D ziałdow a do  
K aszczorka, T uszyńsk iego z P ien iążko- 
w a do  K ijew a.
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W  jed n y m  z sąd ó w  g ro d zk ich w  
W arszaw ie o d b y ła s ię n iezw y k ła ro z ­
p raw a , w  k tó re j p o w ó d k ą  b y ła  p an n a  
F elic ja S za tk o w sk a , w y stęp u jąca  
p rzeciw k o p . A lek san d ro w i B ia łk o w i 
o n ied o trzy m an ie p rzy rzeczen ia  m ał­
żeń stw a . P . B ia łek n a sk u tek  u m o w y  
z n arzeczo ną , zac iąg n ą ł w o b ec n ie j 
p eW n e m o raln e zo b o w iązan ia , n a  k tó ­
re  w y staw ił o ry g ina ln y  o b lig  p iśm ien ­
n y , w  k tó ry m  p rzy rzek a :

’ ,.Ja n iże j p o d p isan y A lek san d er  
B ia łek , fu n k c jo n arju sz  p o cz to w y , zo ­
b o w iązu je  s ię za  te in  m o jem  so law ek - 
s le rii o żen ić z p an n ą  F elik są  S za tk o w ­
sk ą . jak  ty lko  d o stan ę  e ta to w ą  p o sad ę . 
Ją  ty lk o  jed n ą  u w ażać  i szan o w ać  b ę ­
d ę i n a  żad n ą  in n ą k o b ie tę an i p an n ę  
n ie sp o jrzeć an i za n ik łem  n ie la tać  
an i p an n ą an i m ężatk ą an i w d o w ą  
an i ro zw ó d k ą an i sep aro w an ą ty lk o  
ją jed n ą szan o w ać i u w ażać .

Z  p o w ażan iem  

Aleksander Białek
M im o teg o  w ek sla p . B ia łek , u zy s ­

k aw szy  to , czeg o  d ąży ł... zn ikn ą ł i p o ­
rzu co n a n arzeczo n a zask arży ła g o d o  
sąd u .

R o zp raw a zak o ń czy ła s ię p o m y śl­
n ie , b o sęd z ia zd o ła ! p rzek o n ać p . 

B ia łk a , iż  jak o  h o n o ro w y  cz ło w iek  p o ­
w in ien d o trzy m ać tak d o b rze zred a ­
g o w an eg o zo b o w iązan ia . P o d  w p ły ­
w em  p ersw az ji sęd zieg o , zd ecy d o w ał 
s ię p . B . p o ślu b ić  p . F elic ję , k tó ra  n ie  
zw aża jąc n a p o w ażn y  n astró j n a sa li 
sąd o w ej, rzu ciła m u s ię p o te rn o -  
św iad czen iu  n a  szy ję .

—:ooo:—
OHYDNY MORDERCA SKAZANY 

NA ŚMIERĆ
Grodno. (P a t.) S ąd O k ręg o w y w  

G ro d n ie  n a ses ji w y jazd o w ej w  P ra ­
żan ie ro zp a try w ał w  try b ie  d o raźn y m  
sp raw ę T o m czak a G rzeg o rza , sk aza ­
n eg o za zab ó js tw o L u b y K o b ry n iec  
i u siło w an ie zab ó js tw a je j ro d z icó w . 
S ąd  d o raźn y  sk aza ł Tomczaka na ka­
rę śmierci przez powieszenie.

S zczeg ó ły w strząsające j zb ro d n i  
są n astęp u jące  :

W  d n iu 1 5 lu teg o b r. d o ch u to ru  
Z u lin ek p o w . p ru żań sk ieg o p rzy szed ł 
T o m czu k  G rzeg o rz , k tó ry  zasta ł w  d o ­
m u có rk ę w łaśc ic ie li ch u to ru , L u b ę  
K o b ry n iec . W id ząc , że K o b ry ń có w n a  
je st sam a , T o m czu k  u siło w ał ją  zg w ał­
c ić  i p o d czas w alk i, jak a  s ię  w y w iąza­
ła , u d u sił K o b ry ńcó w n ę .

Z w ło k i zam o rd o w an e j u k ry ł n a  
s try ch u . Z ap y tan y p rzez ro d z icó w  
K o b ry ń có w n y , k tó rzy w  m ięd zy cza ­
s ie  w ró c ili d o  d o m u , g d z ie  có rk a , I o m - 
czu k  p o w ied z ia ł, że  p o sz ła  n o co w ać  d o  
sąs iad ó w , i sam  w k ró tce d o m  o p u ś ­

c ił. —
W  n o cy  T o m czu k w ró c ił d o d o m u  

K o b ry ń có w , d rzw i w ejśc io w e zaw ią ­
za ł d ru tem , ażeb y  n ik t n ie  m ó g ł w y jść  
z m ieszk an ia i p o d p a lił d o m . ch cąc  
u k ry ć w  ten sp o só b ś lad y p rzestęp ­
s tw a  i p o zb aw ić  jed no cześn ie  ży c ia  o -  
so b y , k tó reb y  m o g ły rzu c ić n a n ieg o  
p o d e jrzen ie w raz ie zb ro d n i. K o b ry ń -  
co w ie z tru d em  w y ra to w ali s ię p rzez  
o k n o . D o m  ich sp alił s ię ca łk o w ic ie . 
W  zg liszczach zn a lez io n o zw łok i za ­
m o rdo w an e j L u b y K o b ry n iec .

lem  o d b y ło s ię zeb ran ie czło n k ów  B . B . W , R - 

K o ła m . W ąb rzeźn a. O b ecn y ch b y ło o k o ło 5 0  

cz ło n k ó w . Z ebran ie zag a ił p rezes K o ła p - N a ­

d o ln y p o w itan iem  g o śc i w  o so b ach p p . N aczel­

n ik a S ąd u S m ó lsk ieg o , D y rek to ra g im n azju m  

B u lan d ę i w icesta ro sty C w in aro w icza o raz o d ­

czy tan iem  p o rząd k u d z ien n eg o .

Jak o p ierw szem u u d z ie lo no g ło su p . K o r­

n ack iem u , k tó ry w y g ło sił in te resu jące p rzem ó ­

w ien ie n a tem at: K ry zy s m o ra ln y jako czy n n ik  

p o tęg u jący k ry zy s ek o n o m iczn y .

M ó w ca p o w y ższy tem at ro zw in ą ł jak n a ­

s tęp u je :
Z astan aw ia jąc s ię g łęb iej n ad p rzy czy n am i  

o b ecn y ch p o w ik łań ek o n o m iczn o -g o sp o d ar- 

czy ch , p rzy ch o d z im y d o w n iosk u , że p rzyczy ­

n y te m ają ch arak ter czy sto p sy ch iczn y , m o ­

raln y . N ie p o d o b n a u w ierzy ć b y o b ecn e c ięż ­

k ie p o ło żen ie sp o w od o w an e je s t te rn , że w  K a ­

n adz ie ro d zi s ię zaw ie le p szen icy , w B razy iji 

k aw y , n a Jaw ie trzc in y , a w  P o lsce b u rak ó w  

cu k ro w y ch , że w T ex asie k ro w y d a ją zaw ie le  

m lek a , k tó re ty s iącam i litró w w y lew a s ię d o  

rzek i, w reszc ie F o rd p rod u k u je aż 1 2 sam o ch o ­

d ó w  n a . m inu tę i że jed en ro b o tn ik n a u d o sk o ­

n a lo n e j m aszy n ie tk ack ie j m o że zro b ić zam iast 

jak d aw n iej k ilka —  d z iś k ilk ad zies ią t m tr. 

tk an in y  i t. d .

P rzy jęc iem  ty ch fak tó w  za p rzy czy n ę z łe ­

g o p rzek reślilib y śm y o d w ieczn e p raw a n a tu ry  

i p o d staw o w e zasad y lo g ik i. W szak b y to w an ie  

lu d zk ie za leży o d d aró w  p rzy ro d y  —  czem  ty ch  

d aró w je s t w ięcej, tem i b y to w an ie s taje s ię  

ła tw ie jsze a n ie o d w ro tn ie. Jed n em  s ło w em  m u - 

s ia ło b y w y tw o rzy s ię p o jęc ie : czem  lep ie j, tem  

g o rze j, co je s t lo g iczn ym  n o n sen sem .

D ale j u trzy m u je s ię , że w o jn a św ia to w a  

sp o w o d o w ała o b ecn e p o ło żen ie . O w szem , g d y ż  

jako d z ie ło zn iszczen ia , g w ałtu , o k ru c ień stw a , 

rab u nk u , n iw eczen ia p rzy ro dzo n ych p raw  lu d z ­

k o śc i b ezp o śred n io d o k o n a ła sp u stoszen ia m o ­

ra ln eg o , zd ep raw ow ała p o czu c ie u czciw o ści.

N iezap rzeczaln ie , w o jn a , jak o n a js traszn iej­

szy k a tak lizm  d z ie jo w y w p ły w a i fizy czn ie n a  

zćd am an ie s ię k o n ju n k tu r g o sp o d arczy ch . Z ada-  

je ran y n ie ty lk o  n a c iele w alczący ch , lecz i n a  

o rg an izm ie g o sp o d arczy m . I n a ty ch m iast p o za ­

k o ń czen iu d z iałań w o jen ny ch ran y te zaczy n a ­

ją s ię g o ić i p o p ew n y m czasie w raca s tan  

n o rm aln y .

T ak b y ło i p o w o jn ie św ia to w ej. A  jak so ­

b ie p rzy p o m in am y , s tan g o sp o d arczy n o rm o w ał 

s ię n iew sp ó łm ie rn ie p rędk o w  s to su n k u d o o -  

g ro m u zn iszczeń .

Z aczy n a ł ju ż zary so w y w ać s ię d o b ro b y t, 

jak n p , W  P o lsce w  la tach 2 7 i 2 8 . i w  in n y ch  

k ra jach w cześn ie j je szcze, b o ć P o lsk a m u sia ła  

g o ić ran y  zad an e n ie ty lk o  w o jn ą , a le i p ó łto ra - 

w iek o w ą n iew o lą .

T ak w ięc ży cie g o sp o d arcze w y leczy ło s ię , 

lecz n ad al ch o rza ło ży c ie m o ra lne a o b jaw y ze ­

w n ętrzn e m iały s ię o k azać p ó źn ie j. M im o za ­

w arc ia p o k o ju , m im o p o d an ia so b ie ręk i p rzez  

p rzeciw n ik ó w —  w zajem n y an tag o n izm is tn ia ł 

n ad a l, szczeg ó ln ie j zw y ciężo n y ch d o zw y cięz ­

có w . B o ć c i p ierw si p o w o d u jąc tą k rw aw ą ro z ­

g ry w k ę u w aża li za p ew n ik p o w ięk szen ie sw y ch  

te ry to rji n o w y m  rab un k iem , a ty m czasem  s ta ło  

s ię in acze j —  n ie ty lk o że n ie p o w ięk szy li, a le  

m u sieli o d d ać to , co k ied y ś zrab o w ali. N ie m o -

— :o:—
KRWAWI BANDYCI STANĄ PRZED 

SĄDEM DORAŹNYM.

Brześć n /B . (P a t.) P o ste ru n k o w y  
B o ry siew icz w  K am ień cu litew sk im , 
b ęd ąc n a o b ch o d z ie , n a tkn ą ł s ię k o ło  
w si G o łe B o ry n a d w ó ch p o d e jrza ­
n y ch  o so b n ik ó w .

P rag n ąc ich w y leg ity m o w ać, p ró ­
b o w ał za trzy m ać , jed n ak że c i, u sły ­
szaw szy  w ezw an ie , p o czę li u c iek ać  w  
k ie ru n k u  w si i d o p ad łszy  zab u d o w ań  
sk ry li s ię  za  n iem i, d a jąc  d o  p o steru n ­
k o w eg o k ilk a s trza łó w .

K u le tra fiły p o ste ru n k o w eg o , ra ­
n iąc g o c iężk o  w  tw arz . M im o o d n ie ­
s io n e j ran y  B o ry siew icz  s trzelił k ilk a ­
k ro tn ie d o n ap astn ik ó w , lecz n ie tra ­
fił. W szczę ty n a ty ch m iast p o śc ig d o ­
p ro w ad z ił d o u jęc ia zb ieg ó w . S ą to  
Jó zef G o łub k o w iec i Jan N ieg ie ry sz , 
zaw od o w i b an d y ci, k aran i i p o szu k i­
w an i p rzez p o lic ję . A resz to w an i s ta ­
n ą  p rzed sąd em  d o raźn y m .

Kryzys moralny jako czynnik 
potęgujący kryzys ekonomiczny

Zebranie miesięczne Koła B. B. W. R.
W  d n iu 8 b m , n a m ałe j sa il h o te lu  p o d O r-u rąg o w isk o p o tw ó r-k ry zy s z d n ia n a d z ień p o ­

tężn ie je i z d n ia n a d z ień d o tk liw ie j d o k u cza 

zn ęk an ej lu d zk o śc i.

O tó ż jeże li w szy scy i w szy stk o  zaw o d zi, je ­

że li n iem a n ad z ie i, ab y sk ąd k o lw iek n ad esz ła  

n am p o m o c i ra tu n ek , zo staw m y ro z trząsan iu  

p ro b lem ó w  k ryzy so w y ch  o ch arak te rze m ięd zy ­

n aro d o w y m  o w y m  ligo m  i k o n fe ren c jo m , a sa ­

m i za jm ijm y s ię li ty lko w łasn em i b o lączk am i. 

S zu ka jm y ra tu n k u u s ieb ie , w ięce j —  p o w ie-  

d ia łb y m  w  so b ie .

N asu w a s ię p rzesłan k a : sk o ro k ry zy s sp o ­

w o d o w an y je s t zd ep raw o w an iem i d em o ra liza ­

c ją , to jed y n y m  i n a jsku teczn iejszy m  śro d k iem  

n a n ieg o b ędz ie u m oraln ien ie .

P o m y ślijm y ty lk o , czy w szy stk ie o b ecn e  

b o lączk i is tn ia łyb y  i tak b y  n am  d o k u cza ły , g d y ­

b y w śró d n aszeg o sp o łeczeń stw a n ie zan ik ło  

ca łk o w ic ie lu b częśc io w o p o czu c ie u czc iw o śc i 

i cn o ty o b y w atelsk iej. Ś m iem  tw ie rd z ić że w ie ­

le ty ch b o lączek w ręcz n ie is tn ia ło b y .

P rzy b rak u p o czu c ia u czc iw o śc i n ie m o ż ­

liw a je s t w szelk a p o m o c w zajem n a , w szelk i 

zb io ro w y w y siłek w  celu u su n ięc ia p ię trzący ch  

s ię tru d n o śc i ży c io w y ch . N ie m o że b y ć m o w y  

raz jeszcze p o d k reślam  o n o rm aln y m  ro zw o ju  

ży cia zb io ro w eg o w ó w czas , k ied y s ię ty lko m y ­

ś li n ad tem , jak b y zarw ać b liźn ieg o , jak b y n ie  

u szan o w ać cu d ze j w łasn o śc i, jak b y w n a jw y -  

ra fin o w ań szy sp o só b  trw o n ić d o b ro  sp o łeczn e .

W  h is to rji n asze j często  sp o ty k am y o b o k  la t 

tłu s ty ch la ta ch u d e. P iszą o n ich S tasay c , Ig n a ­

cy K rasick i, S zy m o n S ta ro w o lsk i, n ie sp o ty k a ­

m y jed n ak że ty ch ty s iączn y ch d jab e lsk ich sp o ­

so b ó w  o b e jśc ia p raw a, k ied y ch od z i o u k rzy w ­

d zen ie b liźn ieg o , k ied y ch o d z i o  n ie o d d an ie te ­

g o , co s ię k o m u w in n o . Ile to w id z im y fik cy j­

n y ch u p ad ło ści, fik cy jn eg o w y zb y w an ia s ię  

w łasn o śc i, ab y ty lk o u k rzy w d zić b liźn ieg o , ab y  

o d p łacić m u k rzy w d ą i czarn ą n iew d z ięczn o śc ią  

za to , że w  ch w ili k ry ty czn e j p rzy szed ł n am  z  

p o m o cą . A  jeże li d o teg o d o d am y n iep o h am o ­

w an y p ęd d o szy b k ieg o zb og acen ia s ię i zb y t­

k o w n eg o ży cia , i u ży c ia n ie w łasn ą p racą i 

zap o b ieg liw o śc ią , lecz k o sz tem  in n y ch , to b ę ­

d z iem y m ieli o b raz k ry zy su m o ra ln eg o , p o tę ­

g u jąceg o k ryzy s g o sp o d arczy .

N ie ty lk o w  ży c iu co d z ien n y m , p ry w atn y m  

p rze jaw ia s ię k ry zy s m o ra ln y , w id z im y g o i w  

ży c iu  p o lity czn em . P ew ien o d łam  sp o łeczeń stw a  

n ie w y zb y ł s ię w ad i b łęd ó w  sm u tn e j p am ięc i 

p rzo d k ó w , a m ian o w ic ie w ad y n iep o d p o rządk o -  

w y w an ia s ię n ak azo m  w ład zy n ie b acząc n a to , 

że jak w ó w czas w ad y te d o p ro w ad z iły n aró d  

d o n ieszczęść h is to ry czn y ch , tak d z iś p o g arsza ­

ją n asze c iężk ie p o ło żen ie . N ajsm u tn ie jsze je s t 

to , że o w o p rzec iw staw ian ie s ię w ład zo m  zw ie ­

rzch n im  n ie w y p ły w a  ze zd ro w ej rzeczo w ej k ry ­

ty k i, a jed y n ie z w ro g ieg o u sto su n k o w an ia s ię  

d o W ład z N aro d u .

W  ca łej ro zc iąg ło śc i p o w tarza ją s ię czasy  

B ato reg o , k ied y to n a se jm ie w  ro k u 1 5 8 5 A n ­

d rzej N iem o jew 'sk i o d ezw ał s ię d o k ró la: M iło ­

śc iw y K ró lu zach o w aj n am  w asze p raw a i p rzy ­

w ile je , a b ęd z iesz n am  M iło ściw y m  K ró lem , a- 

za li n ie —  b ęd z iesz S tefanem  B ato ry m . T ak im  

to  zu ch w als tw em  d arzo n o  B ato reg o  za  jeg o  w ie l­

k ie zasłu g i. Z b ig n iew  O sso liń sk i w  p am ię tn ik ach  

n azy w a B ato reg o sw o im  ty ran em  i c ieszy s ię z  

jeg o  śm ie rci. P ap ież p łak a ł, d o w ied ziaw szy  s ię o  

śm ie rc i k ró la , rad o w ała s ię M o sk w a, a n aró d  

p o lsk i p rzeszed ł o b o k jeg o m o g iły b ez c ien ia  

żalu i u zn an ia zasłu g .

g il p o g o d zić s ię z ty m  b o lesn y m  d la s ieb ie , acz ­

k o lw iek s łu szn y m fak tem .

Z w y cięzcy w id ęcc to , n ieu g ięc ie s tan ę li n a  

s traży  s łu szn y ch zd o b y czy , ży w iąc n ieu fn o ść d o  

p rzec iw n ik a i s tąd p o w stał k o n flik t m o ra ln y . 

T y lk o n a g ru n cie ch o ry m  m o ra ln ie m o g ły w y ­

ró ść tak ie p arad o k sy , że m im o n ad m iaru z ło ta  

o d czu w a s ię k a tas tro fa ln y b rak p ien iąd za o b ie ­

g o w eg o , tego so k u o d ży w czeg o p rzy o b ecn y m  

u stro ju ek on o m iczn y m , że m im o n ad m iaru zb ó ż  

ch leb o w y ch i w o g ó le arty k u łó w sp o ży w czy ch  

je s t g łó d w  d o sło w n em  zn aczen iu , że w reszc ie  

m im o w ie lk ich ^zd o b yczy so c ja ln y ch —  sfe ra  

p rzo d u jąca d o sz ła d o  n ieb y w ałe j n ęd zy . Jed n em  

s ło w em  n aro d z ił s ię p o tw ó r —  k ry zy s . S iłą rze ­

czy n asu w a s ię p y tan ie , co p o cząć? Jak u su -  

;ć te h ań b iące lu d zk o ść ca łą p arad o k sy , o

< ió ry m  w y że j w sp o m n ia łem .

N ad tem i p y tan iam i g ło w ią s ię d z iś n a j­

d z ie ln ie js i ek o n o m iści św ia ta. W y lew ają n a  

p ap ier sw e m y śli, w ied zę i d o św iad czen ia , u -  

d z iela ją rad i w sk azó w ek . R o zg ry za ten o rzech  

o sław io n a L ig a N aro d ó w . O d by w ają s ię k o n fe ­

ren cje n a jtęższy ch g łów , a ty m czasem  jak b y n a

Jak sm u tn ą an alo g ją fak tó w  w id z im y o b ec ­

n ie! O b cy n am  n aro d o w ośc ią , lecz b lisk i se r­

cem  i d u szą P ap ież o b ecny je s t p e łen u zn an ia  

d la w ie lk ich zasłu g M arszałk a P iłsu d sk ieg o ,  

b ło go sław i Jeg o zb o żn e j p racy d la n aro d u , u -  

zn aje G o w raz z ro d zin ą za k a to lik a , b o p rzy ­

sy ła ro d z in ie te j d ew o cja, A  jed n o cześn ie p o d ­

w ład n i P ap ieża za tru w ają n aró d  jad em  n ien aw i­

śc i d o tego w ielk ieg o o b y w ae tla , tw ie rd ząc że  

je s t m aso n em , n aw o łu ją b y p rze jść o b o k w ie l­

k ich jeg o zasłu g b ez c ian ia u zn an ia i w d zięcz ­

n o śc i k u w ielk ie j rad o śc i M o sk w y i B erlin a. A  

w ięc i tu , g d z ie n a jm n ie j sp o d ziew an ym b y ć  

w in ien p rzen ik n ął k ry zy s m o ra ln y . S łu szn ie p o ­

w ied zia ł S taszy c : k ażd y n aró d m a p rzy m io ty i 

w ady , n aró d p o lsk i szczeg ó ln ie j m a d ar o g ad y - 

w an ia i w y szy d zań , A d a le j p o w ied z iał: n aró d  

p o lsk i m ało w y d ał lu d z i o w y ższy m g en ju szu , 

a i ty ch n ie u m iał u szan o w ać .

O p atrzn o ść .z rząd ziła , że zn ó w  m am y B ato ­

reg o w o so b ie Jó zefa P iłsu d sk ieg o ,

Jak tam ten p o w ied z ia ł że n ie m o że b y ć  

k ró lem  m alo w an y m , tak Jó zef P iłsu dsk i p o w ie ­

d z ia ł, że n ie m o że b y ć w o dzem  m alo w an y m  i

p o ło ży ł k res ro zh e łs tan em u p arty jn ic tw u , u ją ł 

w sw e tw ard e żo łn iersk ie ręce s te r w ład zy . 

O b y te ręce s taw ały s ię co raz tw ard sze, to b y ś- 

m y u n ik n ęli d a lszeg o p o w tarzan ia s ię h is to rji 

i te j sm u tn e j m arty ro lo g ji, jak ą  n aró d  n asz p rze ­

szed ł o d czasó w  B ato reg o d o ch w ili o b ecn ej.

A d a le j, czy n ie je s t k ry zy sem  m o raln y m  

ten sm u tn y o b jaw , że w  n asze j o rg an izacji n ie ­

m a ty ch , k tó rzy  tu b y ć p o w in n i k tó rzy  n ie ty l­

k o że b y ć , a le w inn i s tać n a cze le ze w zg lęd u  

n a zaw ó d i s tan o w isk a . M y ln e je s t tw ierd ze­

n ie , że u rzęd n ik s łu ży sp o łeczeń stw u , a n ie  

p ań stw u . O b o k zan iku p o jęc ia p ań stw a n astę ­

p u je zan ik  p o jęcia u czc iw ej p racy . Ś m iem  tw ier­

d z ić , że to w łaśn ie je s t p rzy czy n ą ty ch czę ­

s ty ch n ad u ży ć , sp rzen iew ie rzeń i d efrau d ac ji o  

k tó ry ch często s ły szy m y a k tó re n as tak b o ­

le śn ie h ań b ią .

W reszc ie o b jaw em  k ry zy su m o ra lneg o je s t 

w y b ujało ść u czu ć , w śró d k tó ry ch w y b itn e m iej­

sce za jm u je p esy m izm . U lec ia ła g d z ieś i zn ik ła  

o w a b u tn a fan tazja p rzo d k ó w n aszy ch , k ied y  

to w  b ó j sz li, jak d o tań ca , a w iara w p rzy ­

sz ło ść p o zw ala ła im  w y jść szczęśliw ie z n a jtru d ­

n ie jszy ch o p resji. M am y jak iś d z iw n y d ar o -  

d z ieran ia z jaw isk ży cio w y ch ze w sze lk ieg o  u ro ­

k u  i p o w ab u , a to  w y tw arza zu p e łn e zw ątp ien ie  

w e w łasn e  s iły  i g en ju sz tw ó rczy . P o d  w p ły w em  

w y b u ja łeg o p esy m izm u , a częściej je szcze p o d  

w p ły w em s ło ś liw o śc i tw ie rd z im y , że w szęd z ie  

d o b rze , ty lk o u n a j n a jg o rze j. T ak p rzec ież  

tw ierd ził n ied aw n o n a o d b y ty m  tu w  W ąb rzeź ­

n ie w iecu sp raw o zd aw czy m  p o se ł z o b o zu N D . 

P rzed k d k o m a d n iam i o so b iśc ie s ły sza łem  iak  

jed en z p o w ażn ie jszy ch k u p có w  tu te jszy ch d o ­

w o d z ił k lijen tce , że s traszn a u n as n ędza, b o  

zn aczek p o czto w y k o sz tu je 3 5 g r. n a to m iast w  

n iem czech p anu je d o b ro b y t, b o  tam  ten  zn aczek  

k o sz tu je ty lk o 1 0 fen ig ó w . W p ro st tru d n o p o ­

m y śleć , ab y c i p ano w ie w ierzy li sam i w  to co  

m ó w ią . P o có ź w ięc p o ić g o ry czą i fa łszem  b liź ­

n ich !

M am y w iele ch lu b n y ch m o m en tó w  w sw ej 

h is to rji. T y ch sz lach etn y ch p o ry w ó w , o ck n ień  

w  ch w ilach  trag iczn y ch . B ez o g ró d ek  o b ecn e n a ­

sze p o łożen ie u w ażać n a leży za b ardzo p o w aż  

n e . A b y z n ieg o ca ło i szczęśliw ie w y jść, m u si-  

m y s ię zn ó w  zd o b y ć n a w ie lk i w y siłek , n a o d ­

ro d zen ie m o ra ln e, n a p rze łam an ie k ry zy tn m o ­

ra ln eg o , ą tem  sam em  p rzezw y cięży m y k ry zy s  

ek o n o m iczn y , M u sim y i m o żem y w y jść o w łas ­

n y ch s iłach .

N a zak o ń czen ie ap elu ję d o czło nk ó w  B B , 

b y  n a leżyc ie  p o jm o w ali sw e ro le , b o  jeżeli sk ąd  

to w  p ierw szy m  rzęd z ie z n aszeg o B lo k u  w in n y  

p ro m ien io w ać b ezw zg lęd n a u czc iw o ść i zd ro w y  

o p ty m izm . T u w łaśn ie w  m y śl id e i n aszeg o d o ­

s to jn eg o P rzew ó d cy  w in n o b y ć w id o czn e o d ro ­

d zen ie m o ra lne . T w ó rzm y b lo k d o sk o n ało ści o - 

b y w ate lsk ie j, a w ted y  o  n iegO j jak o b lo k sk a l 

n y ro zb ijać i ro zp rysk iw ać s ię b ęd ą fa le p rze ­

c iw n o ści ży cio w y ch aż d o n ad e jśc ia lep szeg o i 

ja śn iejszeg o ju tra .

P rzem ó w ien ie to w y w arło n a s łu ch aczach  

d o d a tn ie w rażen ie i zo stało n ag ro d zo n e o k la ­

sk am i.

N astęp n ie u czczo n o p rzez p o w stan ie zm ar 

łego k s. B isk u p a B an d u rsk ieg o .

W  k o ń cu zeb ran ia zab iera li g ło s i czło n k o ­

w ie , n aw o łu jąc d o tw órczej p racy o rg an izacy j­

n e j. P o  w y czerp an iu  p o rząd k u  d z ien n eg o , zeb ra­

n ie zo stało zam k nię te p rzez p rezesa K o ła p . 

N ad o ln eg o ,

Z GDAŃSKIEGO TOW. PRZYJA­
CIÓŁ NAUKI I SZTUKI

Gdańsk. (P a t.) O n eg d a j w ieczo ­
rem  o d b y ło  s ię d o ro czn e w aln e Z g ro ­
m ad zen ie T o w arzy stw a P rzy jac ió ł  
N auk i i S ztu k i w  G d ań sk u .

Z e z ło żo n ego sp raw o zd an ia zarzą ­
d u  w y n ik a, że T o w arzy stw o  s ta le s ię  
ro zw ija tak p o d w zg lęd em ilo śc i 
cz ło n k ó w  d o ch o d zące j w  ch w ili o b ec ­
n e j d o  1 2 0 jak  i p o d  w zg lęd em  zak re ­
su  p rac  w y d aw n iczy ch .

P o d k o n iec zeb ran ia ro zd an y zo s­
ta ł cz ło n k o m  T o w arzy stw a „R o czn ik  
G d ań sk i 4’ , p o ru sza jący n a 2 0 ark u ­
szach  d ru k u  sze reg  sp raw  n au k o w y ch  
i zaw ie rający  d z ia ł recen zy jn y  d o ty ­
czący zn aczn e j ilo ści p u b lik ac ji p o l­
sk ich i n iem ieck ich , zw iązan y ch ze  
sp raw am i G d ań sk a .

P o  zak o ń czen iu  zeb ran ia  o d b y ł s ię  
o d czy t m łod eg o u czon eg o p o lsk ieg o , 
h isto ryk a p . Jan u sza S taszew sk ieg o  
n a tem at „W y p raw a H en ry k a D ąb ­
ro w sk ieg o  n a  T czew  i G d ań sk  w  ro k u  
1 8 0 7 , o p raco w an y n a p o d staw ie m a-  
te rja łó w  arch iw aln y ch .
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O TEM  N IE TR ZEBA ZA PO M N IEĆ!

C zas, niczem błyskaw ica, leci — . 
N iejeden m oże nie spostrzegł naw et jak  

pierw szy kw artał 32 roku przebieg;  

szybko, Stoim y u progu  now ego kw arta ­
łu a tem  sam em  przed now ym i obow iąz­

kam i.
Pierw szym obow iązkiem  —  to zapi­

sanie gazety na now y kw artał G dy się 

tego obow iązku zapom ni, przynieść m o­
że niepow etow ane straty.

Ń ie trzeba w ięc o tem  zapom inać
N ajlepiej jest zapisać gazetę tanią, a  

przynoszącą w szechstronne i najw aż  

niejsze w iadom ości: Taką gazetą Jest 

bezw ątpienia „G ŁO S W Ą BR ZESK I 1 ‘ —  

Zapisz w ięc ją na now y kw artał!!

ODEZWA
i  S tw ó rc a N ie b ie s k i ra c z y ł p o  w o ła ć  

p rz e d  S w ó j T ro n (N a jw y ż s z y N a s z e g o  

D o s to jn e g o  i U k o c h a n e g o  P re z e s a  R a d y  
Z w ią z k o w e j, K s . P ra ła ta  D ra . R o g a lę .

W  c e lu o d d a n ia  M u  o s ta tn ie j p rz y ­
s łu g i, .u p ra s z a m  w s z y s tk ie  o k o lic z n e  S to ­
w a rz y s z e n ia , a b y  z e c h c ia ły s ta w ić s ię  
z e  s w e m i s z ta n d a ra m i n a  p o g rz e b , m a ­
ją c y  s ię o d b y ć  w e w to re k , d n ia 1 5  m a r ­
c a b m . ,

K a to lic k i Z w ią z e k

■ P o ls k ie j M ło id z ie ż y M ę s k ie j .

K s . F r . Ż y n d a  
S e k re ta rz je n e ra ln y

N A IM IEN IN Y W O D ZA !

D n ia 1 1 m a rc a  z a trz y m a ła  s ię w  n a ­
s z e m  m ie śc ie , m e ld u ją c s ię .w  P o w ia to ­
w e j K o m e n d z ie P . W . u p . p o r . K u li-  
s z e w s k ie g o , d ru ż y n a Z w . R e z e rw is tó w  
i b . w o js k , z  G d y n ii , k tó ra  w  s k ła d z ie 1 3  
c z ło n k ó w  m a rs z e m  p ie s z y m  w y ru s z y ła  
w  d n iu  5  m a rc a  z G d y n i, a ż e b y  w  d n iu  
1 9  m a rc a  z ło ż y ć  w  B e lw e d e rz e  ż y c z e n ia  
P a n u  M a rs z a łk o w i J ó z e fo w i P iłs u d s k ie ­
m u .

D ru ż y n a z a k w a te ro w a n a z o s ta ła w  

.Ś w ie tl ic y . w . a d z ię k i s ta ra n io m  p . 
h u rm . S z w a rz a , o trz y m a ła s k ro m n e p o ­
ż y w ie n ie n a k o la c ję .

W y ru s z y ła w  d a lsz ą d ro g ę d n ia 1 2  
m a rc a  o  g o d z . 8 *  e j ra n o .

KOMUNIKAT
Zw iązku Tow arzystw K upieckich  

na Pom orzu o zgonie w ybitnego pionera  

kupiectw a pom orskiego.

K u p le c tw u p o m o rs k ie m u  u b y ł w y ­
b itn y f i la r o trg a jn liz a ic y jn y . W  d n iu 2 6  
lu te g o  1 1 9 3 2 r . z m a r ł w  W ą b rz e ź n ie s p . 
F ra n c isz e k B a lc e rs k i tw ó rc a i p re z e s  
-S e k c ji Z e la ż n ia k ó w  P o m o rz a , p rz y  Z w ią  
k u  T o w a rz y s tw K u p ie c k ic h  n a P o m o ­
rz u .

Ś p . Z m a r ły  ju ż  z a  c z a s ó w  z a b o rc z y c h  
b y ł tw ó rc ą  i z a ło ż y c ie le m  c a łe g o  s z e re ­
g u  w a iż n y c h  p la c ó w e k  g o s p o d a rc z o -sp o ­
łe c z n y c h  ja k  „ T o w a rz y s tw a  P rz e m y s ło ­
w e g o , R o ln ik a  i K ó łk a R o łn lic z e g o w  
W ą b rz e ź n ie . N ie z a le ż n ie o d te g o  b ra ł  
n a jż y w s z y  u d z ia ł w  ta m te js z y m  .^ S o k o ­
le " ja k o  n a c z e ln ik , b y ł ró w n ie ż  c z ło n ­
k ie m  z a rz ą d ó w  c a łe g o s z e re g u o rg a n i-  
z a c y j s p o łe c z n y c h , i k u ltu ra ln o -o ś w ia -  
to w y c h  ja k  n p . T o w . C z y te ln i L u d o w y c h  
i in n y c h  in s ty tu c ji o  c h a ra k te rz e c h a ry ­
ta ty w n y m . Z a d z ia ła ln o ś ć s w ą  -o b y w a ­
te ls k ą  z o s ta ł o d z n a c z o n y  z o k a z ji 1 0  le -  
c ia  -n ie p o d le g ło śc i s re b rn y m k rz y ż e m  
z a s łu g i, k tó re g o  z  w a ż n y c h  p rz y c z y n  n ie  
p rz y ją ł.

J a k o  p re z e s K o ła Ż e la ź ź n ia k ó w  P o ­
m o rz a  i W ic e -p re z e s Z a c h o d n io -p o ls k ie -  
g o Z w ią z k u Z e la ź n iia k ó w , z a s tę p o w a ł i 
b ro n ił z  w ie lk ą  -g o r liw o ś c ią  in te re s y  k u ­
p ie c tw a , s ta ł z a w s z e n a s tra ż y  s łu sz ­
n y c h p ra w  k u p c a  —  o b y w a te la , z a  c o  
z o s a ł z a s z c z y tn ie  w y ró ż n io n y  d y p lo m e m  
z a s łu g i.

Z a s łu ż o n e m u  d z ia ła c z o w i s p o łe c z n e ­
m u , k tó ry  ż y c ie s w o je c a łe  z ło ż y ł p ro  
o u b lic o  b o n o , n ie c h  ta  ż ie m ia  p o m o rs k a  
k tó rą  ta k  u k o c h a ł  —  le k k ą  b ę d z ie  i n ie ­
c h a j ś w ie tla n a J e g o  p o s ta ć  p o z o s ta n ie  
n a  w ie li w  p a m ię c i ty c h , k tó rz y  o s ie ro ­
c e n i s ta n ę li n a d  J e g o  m o g iłą .

Pukam y do serc litościw ych
N iech dary na K uchnię Ludową będą dow odem m iłości 

» bliźniego!
G łó d !
S tra s z n ie to s ło w o . T e n s ło w o to  

z ro z u m ie , c o  g ło d u  z a z n a ł.
I le ż to lu d z i z e p c h n ą ł g łó d d o u -  

p a d k u . N a ju c z c iw sz y  n a w e t c z ło w ie k  
p o d  w p ły w e m  g ło d u  z e jd z ie  z  d ro g i u c z ­
c iw o ś c i. I le ż to  z b ro d n i d o ik o n a n o  z p o ­
w o d u  g ło d u  n ie s p o s ó b  w y lic z y ć .

P rz e s z ło  s e tk a lu d z i je s t w  m ie śc ie  
n a s z e m  c o c h o d z i g ło d n o .

N ie m a ją p o p ro s tu  c o  je ś ć '
iK o rz y s ta ją z b e z p ła tn y c h  o b ia d ó w  

w y d a w a n y c h w  'K u c h n i L u d o w e j. A le  
'K u c h n ia L u d o w a , o  i le n ie  p rz y jd z ie m y  
je j z p o m o c ą , zostanie ponow nie zam ­
knięta a c i b ie d n i, c o  z  n ie j k o rz y s ta ­
ją , c h o d z ić b ę d ą  g ło d n i.

„Wszyscy, którzy mitują-dla wszystkich 
co cierpią"

Założenie Polskiego Czerw. Krzyża
U b ie g łe j s o b o ty w ie c z o re m  w  s a li 

S e jm ik o w e j o d b y ło  s ię  z w o ła n e  p rz e z  p .  
s ta ro s tę  Sucheckiego z e b ra n ie  o rg a n iz a ­
c y jn e P o ls k ie g o  C z e rw o n e g o  K rz y ż a .

U d z ia ł w  z e b ra n iu w z ię li p rz e d s ta ­
w ic ie le o b y w a te ls tw a , o rg a n iz a c y j i s to ­
w a rz y s z e ń s p o łe c z n y c h  w  l ic z b ie o k o ło  
4 0  o s ó b .

Z e b ra n ie  z a g a ił p , s ta ro s ta  S u c h e c k i,  
p o c z e m  z a s t . s ta ro s ty p . C w inarow icz 

w y g ło s ił re fe ra t . Z n a c z e n ie  i c e l P o l­
s k ie g o  C z e rw o n e g o  K rz y ż a . R e fe re n t w  
p ię k n ie  u ję ty m  re fe ra c ie  w s k a z a ł n a  w a ­
ż n o ś ć  iP . C . K . i je g o  z n a c z e n iu  » w  c z a s ie  
w o jn y . W k o ń c u re fe ra tu  p re le g e n t n a ­
w o ły w a ł d o  u tw o rz e n ia  P . C . K . k tó re g o  
b ra k  n a  n a s z y m  te re n ie d a ł s ię o d c z u ć .  

N a s tę p n ie o d c z y ta n o  w a ż n ie jsz e  p u n  
k ty  z e  s ta tu tu  iP . C . K . c e le m  z a z n a jo -  
m i-e n ia o b e c n y c h .

W d y s k u s ji n a d  u tw o rz e n ie m P o l-  d Q  ta k  w a ż n ą  o rg a n iz a c ję S a m a ry ta ń s k ą  
s k ie g o C z e rw o n e g o  K rz y ż a w s z y s c y o -1  ż y c z ą c  ró w n o c z e śn ie , b y  i id e je  P . C . K , 

b e c n i  z g o d n ie  o ś w ia d c z y li s ię  n a d  u tw o -  . z ro z u m ia n e  z o s ta ły  p rz e z  w s z y s tk ic h  o -  

rz e n ie m  k o ła . W o b e c  c z e g o , w  d a lsz y m  
p u n k c ie o b ra d  p rz y s tą p io n o  d o  w y b o ru  
z a rz ą d u . S k ła d  z a rz ą d u  p rz e d s ta w ia s ię  
n a s tę p u ją c o : p re z e s —  n a c z . S ą d u p .  
Sm ólski; w ic e p re z e s i p p . Jezierski i

■
 WIADOMOŚCI POTOCZNE

Wąbrzeźno, d n ia 1 4  m a rc a 1 9 3 2  ro k u .

b y w a te li n a sz e g o  p o w ia tu .

N ie c h h a s ło P . C . K . ro z le g a s ię  
w s z ę d z ie : w  d o m a c h  n ie ty lk o  m o ż n y c h ,  
a le i u b o g ic h , n ie ty lk o w  m ie śc ie a le  

w e  w s i!

—  Pogrzeb śp. W iśnickiego. B o le s ­
n y  c io s d o tk n ą ł z n a n e g o  m is trz a  p ie ­
k a rs k ie g o p . W iś n ic k ie g o , b o w ie m  
z m a r ł m u  s y n  2 5 - le tn i S ta n is ła w . P o ­
g rz e b  ś p . W iś n ic k ie g o  o d b y ł s ię  w  u b .  
s o b o tę  p rz e d  p o łu d n ie m . E k s p o r ta c ję  
z d o m u  ż a ło b y  d o  k o ś c io ła  p ro w a d z ił  
k s . p ró b . Z a k ry ś , k tó ry  te ż o d p ra w ił  
ż a ło b n ą  M s z ę  ś w . P o  o d p ra w ie n iu  e k -  
z e k w ij o d p ro w a d z o n o  tru m n ę  z e  z w ło  
k a m i ś p . W iś n ic k ie g o  n a  c m e n ta rz . U -  
d z ia ł w  p o g rz e b ie  w z ię li p ró c z  ro d z i­
n y  i k re w n y c h  Z m a r łe g o  l ic z n i p rz y ­
ja c ie le  i z n a jo m i Z m a r łe g o  i je g o  ro ­
d z ic ó w . N ie c h o d p o c z y w a w  p o k o ju  
w ie c z n y m .

—  N ow i nauczyciele. W ty c h d n -  
o b ję li n a u k ę  w  s z k o le p o w s z e c h n e j  
m ę s k ie j n o w i p p . n a u c z y c ie le  —  Piór  

z G n ie w u  o ra z  p . C hodubski. N a  n o ­
w y c h s ta n o w is k a c h  ż y c z y m y w y ż e j  
w y m ie n io n y m  P a n o m  S z c z ę ś ć  B o ż e !

—  M arzec figlarzec. P rz y s ło w ie to  
tra fn e z w ła s z c z a w  ty m  ro k u , g d z ie  
m a rz e c ro b i ró ż n e „ f ig le “ . R a z m ró z  
—  d ru g i ra z  o d w ilż  —  to z n o w u w i­
c h u ra  ś n ie ż n a . J a k  g ło s i p rz e p o w ie d ­
n ia  p o g o d a ta k a ja k a je s t o b e c n ie  
trw a ć m a d o  5 k w ie tn ia . M o ż e s ię  
s p ra w d z i  ?

— Zm iana przepisów licytacyj­
nych. N o w a u s ta w a  b ie rz e w  o b ro n ę  
w ła śc ic ie la n ie ru c h o m o ś c i w y s ta w io ­
n e j n a l ic y ta c ję . N ie ru c h o m o ś ć  m o ż ­
n a o d tą d  s p rz e d a ć  n a  l ic y ta c ji , o i le  
o s ią g n ie  s ię  c e n ę  n ie  n iż s z ą  o d  2/3 s u ­
m y  o s z a c o w a n ia d o k o n a n e g o p rz e z  
b ie g łe g o .

L u d z ie l i to śc iw e im a ją s e rc a —  n ie  
p o z w o lą , b y  d z ie c k o , b ie d n y c h  ro d z ic ó w  
z a z d ro ś c iło in n y m  c ie p łe j s tra w y !

N ie p o z w o lim y , b y  w s k u te k g ło d u  
rz e sz e b e z ro b o tn y c h , b ie d n y c h , s ta c z a ­

ły  s ię n a  id m o -w y s tę p k u !

M usim y ich ratow ać

D a jm y  K u c h n i L u d o w e j d a ry  n a ja ­
k ie n a s s ta ć ! D a jm y c o m o ż e m y , c h o ­

c ia ż  m a ło  —  a le d a jm y .

„ Z ia rn k o d o z ia rn k a a z b ie rz e s ię  
m ia rk a " m ó w i p rz y s ło w ie . N ie c h w ię c  
m a łe d a ry  „ z ia rn k a " w p ły w a ją d o K u ­

c h n i L u d o w e j '

— ')Q&—

Żurałska; s e k re ta rz p . J . K urzyński; 

s k a rb n ik  p . Ługiew icz, W  s k ła d  z a rz ą ­
d u  i p o s z c z e g ó ln y c h .s e k c y j •w c h o d z ą -  
K s . d r . Łęgow ski z W . R a d o w is k p . 
R eiskow a p. dr.Leszkow ski; p. dr. Jani­
szew ski; w y d . „ G ło s u " p , B . Szczuka; 

p o ru c z n ik  p . K uliszew ski; p. W aligóro- 

w a, p. K aliszewska; p, D zierzgow ski;  

z a s t . s ta ro s ty p . C w inarow icz; n a c z .  
R etz; in s p e k to r s z k o ln y  p . M atuszkie­
w icz; p . b u rm is trz Schw arz; p . d r . Pio­
trow ski; p . d r . Piotrowska i m a jo r Bi- 

g o d z i.

W  s k ła d  K o m is ji R e w iz y jn e j w c h o ­
d z ą  p p .: Sigurska, d y r . Ledw ochow ski, 
A nt. K urzyński, N eusser i p. W aligóra.

P o  w o ln y c h g ło s a c h , p . s ta ro s ta S u ­
c h e c k i, d z ię k u ją c w s z y s tk im  z a  p rz y b y  

c ie z e b ra n ie  s o łw o w a ł.

O d redakcji. Z c a łe g o  s e rc a w ita m y

F —  Strzeżcie się złodzieji! N a d c h o ­

d z i ja rm a rk k tó ry  z w y k le g ro m a d z i  

w ię k s z ą i lo ś ć lu d n o ś c i . W  t ło k u  ja r ­

m a rc z n y m  u w a ż a ć trz e b a  n a  z ło d z ie ­

j i . o s z u s tó w . N a le ż y  s trz e c s ię ró w ­

n ie ż  fa łs z e rz y  p ie n ię d z y . N a  o d b ie ra ­

n e  p ie n ią d z e  trz e b a  z w a ż a ć  c z y  n ie  s ą  

p rz y p a d k o w o  fa łs z y w e . R ó w n ie ż  p rz e  

trz e g a m y  g ra n ie  w  „ k o n ic z y n k ę " lu b  

c u k ie rk i —  p a ra  c z y  n ie  p a ra ?

—  Pożar stodoły. D z is ie js z e j n o c y  
-w y b u c h ł p o ż a r  w  p le b a n c e  w e  W a ły c z y -  
k u . Z  n ie w ia d o m y c h d o tą d p rz y c z y n  

s p a liła  s ię  s to d o ła  i z n a jd u ją c e  s ię  w  n ie j  
m a s z y n y  ro ln ic z e : s ie c z k a rk a , m łó c k a r  
k a , w ia ln ia , g ra b ie  k o n n e , s ie w n ik  i d w a  
w o z y  ro b o c z e , w a g a  d e c y m a ln a  i o k o ło  
4 0  c tr . n ie w y m łó c o n e g o  z b o ż a . W a rto ś ć  
s p a lo n e g o o b je k tu  n ie d a s ię o k re ś lić  
(S p a lo n e m a s z y n y  n a le ż a ły  d o  d z ie rż a w ­
c y  p . B o g a le c k ie g o . P ie rw s z ą  s tra ż ą  p o ­
ż a rn ą , k tó ra  p rz y b y ła  n a  m ie jsc e  p o ż a ru  
b y ła  s tra ż  z M ły n iik a , k tó ra  c h o c ia ż b e z  
p rz y rz ą d ó w ra to w n ic z y c h u ra to w a ła  
s ta jn ię  z  in w e n ta rz e m .

—  K ino „Słońce**. Tajem niczy  D żem s 

D ż e m s  W a le n ty n ,  w y tra w n y  w ła m y w a c z  
k tó re m u  z a w s z e  u d a je  s ię u jś ć  rą k  s p ra ­
w ie d liw o ś c i, p rz y je ż d ż a  w  to w a rz y s tw ie  
d w ó c h  p rz y ja c ió ł w ła m y w a c z y  d o m ia ­
s ta  S p in g fo rd , g d z ie m a  z a m ia r d o k o n a ć  
w ła m a n ia s ię d o b a n k u . W  S p in g fo rd  
p o z n a je D ż e m s R ó ż ę L a n e i z a k o c h u je  
s ię  w  n ie j o d  p ie rw s z e g o  w e jrz e n ia , z y ­
s k u ją c w z a je m n o ś ć  d z ie w c z ę c ia . Z a k o ­
c h a n y  D ż e m s  n ie m y ś li o  w ła m a n iu  s ię  
d o  iB a n k u , g d y ż n ie c h c e ro z s ta ć s ię z  
R ó ż ą , je d n a k ż e p rz y ja c ie le n a g lą i 
D ż e m s o tw ie ra  k a s ę  b a n k u . C ią g  d a ls z y  
n a  e k ra n ie .

Z powiatu
—  Płużnica. (Z e b ra n ie  N . P . R .) W  

n ie d z ie lę 6  m a rc a  w  s a li p . D ą b ro w ­
s k ie g o  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  N . P . R . n a  
k tó re m  p rz e m a w ia ł p . P a w la k  z I o ru -  
ń ia . O b e c n y c h  n a  z e b ra n iu  b y ło  o k o ło  

8 0  o s ó b .

—  K s. prób. D ekow ski p rz y ję ty  
z o s ta ł w  u b . ty g o d n iu  p rz e z  p . w o je ­
w o d ę  K ir tik lis a , w  s p ra w ie  S p ó łk i E -  

le k try f ik a c y jn e j.

— O lszów ka. (K ra d z ie ż ) . M ic h a ł  
S in o ra d z k i z T o ru n ia  s k ra d ł n a  s z k o ­
d ę o jc a  s w e g o 3 6 c tr . s ło m y  i ró ż n e  
n a rz ę d z ia  g o s p o d a rs k ie .

—  Lipnica. (W y k ry c ie k ra d z ie ż y ) .  
P ó łto ra  ro k u  te m u  s k ra d z io n o  n a  z a ­
b a w ie w  L ip n ic y  ro w e r n a  s z k o d ę p .  
K . S z c z e p a n o w sk ie g o  z  E lg isż e w a . O -  
b e c n ie P o lic ja u s ta li ła , ż e s p ra w c ą  
k ra d z ie ż y ro w e ru  je s t T rz c iń s k i I o -  

m a sz  z  D y le w a .
—  G ajenko. (K ra d z ie ż k a r to f li) . P . 

C z e s ła w o w i S u c h e n k o w i s k ra d z io n o  
2 0  c tr . k a r to f li . S p ra w c a m i k ra d z ie ż y  
s ą : L e w a n d o w s k i W la d . i S k o ta rc z a k  

F e lik s . S p ra w ę  s k ie ro w a n o  d o  s ą d u .

Sprostowanie
N a  a r ty k u ł „ S ło w a  P o m o rs k ie g o "  n r .  

6 0  p o d  n a g łó w k ie m : W  o k o p a c h  „ s a n a ­
c ji z a ra z a "  o trz y m a ła  re d . S ło w a  P o m o r ­
s k ie g o  s p ro s to w a n ie , k tó re  p o n iż e j p o -  

id a je m y .
J a k o  p re z e s k o ła W ą b rz e ź n o B . B . 

W  R . i p rz e w o d n ic z ą c y z e b ra n ia m ie ­
s ię c z n e g o w  d n iu 8 -m a rc a b r , s tw ie r­
d z a m  n in ie jsz e m , ż e  z a rz u ty  p o c z y n io n e  
P re z e s o w i p o w ia to w e m u  p . h r , D ą m b -  
s k ie m u  s ą  -w y s sa n e  z  p a lc a . O ś w ia d c z a m  
ż e z w o ła łe m  z e b ra n ie  i p rz e z c a ły c z a s  
trw a n ia  p rz e w o d n ic z y łe m . K ła m s tw e m  
■w ię c je s t ja k o b y  p rz e w o d n ic z y ł p a n  h r . 
D ą m b sk i. N ie p ra w d ą je s t ż e p a n h r . 
D ą m b s k i  p o d d a ł k ry ty c e  p o lity k ę  g o s p o ­
d a rc z ą  R z ą d u . N ie p ra w d a je s t b y  w y ra ­
z ił s ię ż e s a n a c ja re a liz u je p ro g ra m  s o ­
c ja lis ty c z n y . D a le j k ła m s tw e m  je s t b y  
h r . D ą m b s k i w s p o m n ia ł o  w y s tą p ie n ia c h  
p iis łó w  B B  p rz e c iw  k s ię ż o m  i a k c ji k a ­
to lic k ie j . A rc y k ła im s tw e m je s t b y h r  
D ą m b s k i o ś w ia d c z y ł, ż e g d y b y  to  p rz e ­
w id y w a ł, to  n ig d y  n ie p rz y s tą p iłb y d o  
u g ru p o w a n ia ta k ie g o  ja k  B B W R . R ó w  
n iie ż  k ła m s tw e m  je s t , b y  w  c z a s ie  z e b ra ­
n ia w y tw o rz y ło  s ię z a m ie s z a n ie i s a n a -  
to rz y - ro z e s z li s ię s k łó c e n i. N a to m ia s t 
p ra w d ą  je s t , ż e  z e b ra n ie  o d b y ło  s ię  b a r ­
d z o  s p o k o jn ie i rz e c z o w o  z a  w y ją tk ie m  
b ła h e g o n ie p o ro z u m ie n ia z e s tro n y  
c z ło n k a  B B  p a n a C w in a ro w ic z a , k tó re  
b y n a jm n ie j n ie  p rz e sz k a d z a ło  w  p ro w a ­
d z e n iu  d a ls z y c h  o b ra d  id o  g o d z in y  2 2 ,1 5  
a  c z e g o  d o w o d e m , iż  n a  z a k o ń c z e n ie  z e ­
b ra n ia w n io s łe m  ja k o  p re z e s 3 k ro tn y  
o k rz y k  n a c z e ś ć  m a rsz a łk a  J ó z e fa P ił­
s u d s k ie g o  z e w z g lę d u  n a z b liż a ją c e s ię  
im ie n in y , k tó ry  g re m ja ln ie z o s ta ł p o d ję ­
ty  p rz e z w s z y s tk ic h  o b e c n y c h .

iP ro -s z ę o u m ie s z c z e n ie p o w y ż s z e g o  
s p ro s to w a n ia w  n a jb liż s z y m n u m e rz e , 
n a  te m  s a m e m  m ie js c u  i te j s a m e j w io l  
k o ś c i ja k n a w s tę p ie w s p o m n ia n y a r ­

ty k u ł.
'P re z e s  K o ła  B B W R . w  W ą b rz e ź n ie .  

J a n  N a d o ln y

—  B a c z n o ś ć  L u tn ia . D z iś w ie c z o re m  
o g o d z . 8 -e j o d b ę d z ie s ię le k c ja ś p ie w u .

—  P o ls k i C z e rw o n y  K rz y ż ! W  p ią te k , IS -g o  
g o d z . 1 8 - te j w  s a li s e jm ik o w e j o d b ę d z ie s ię

|r u c h t o w ar zy s t w

z e b ra n ie z a rz ą d u P o ls k ie g o C z e rw o n e g o K rz y ­
ż a . P rz y b y c ie  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  z a rz ą d u  k o -  

•P re z e s .
—  N a d z w y c z a jn e w a ln e z e b ra n ie L o k a to ró w  

o d b ę d iz iie s ię w  n ie d z ie lę 2 0 b m o g o d z in ie 2 -  
g ie j w  lo k a lu  p . K lim k a . Z e w z g lę d u  n a z m ia n ę  
n ie k tó d y c h  p u n k tó w  s ta tu tu , p rz y b y c ie w s z y s t-  
< ic h c z ło n k ó w  k o n ie c z n e .0  i le n ie p rz y b ę d z ie  
d o s ta te c z n a i lo ś ć c z ło n k ó w  o d b ę d z ie s ię p ra ­
w o m o c n e z e b ra n ie p ó ł g o d z in y p ó ź n ie j b e z  
w z g lę d u n a i lo ś ć c z ło n k ó w .  Z a rz ą d .

—  Z w ią z e k B e z ro b o tn y c h P ra c o w n ik ó w  U -  
m y s ło w y c h . W e c z w a r te k  1 7 g o d iz ; 7 -m e j w ie c z . 
7 lo k a lu p . K lim k a o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie .  

P rz y b y c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  k o n ie c z n e .

Z a rz ą d .

D ru k ie m  i n a k ła d e m Z a k ł. G ra f . B o le « ła w a  
S z c z u k i. —  R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y  A lfo n s  

S z c z u k a . W ą b rz e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .

o
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p ło m ie n n e g o  p a t r jo t y  i d u c h o w e g o  p r z y w ó d c y  o b r o ń c ó w  O jc z y z n y

odbędzie się w e w torek , dnia 15 m arca r. b . o  godz. 8 30  
w  kościele parafjalnym

uroczyste  

nabożeństw o żałobne  
na które przedstawicieli władz państwowych i samorządowych, miej­
scowe obywatelstwo, stowarzyszenia i organizacje uprzejmie zaprasza 

Z w iązek P ow iatow y  Z w . Strzeleck iego  
w  W ąbrzeźn ie.

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 15 marca 1952 r. o godzinie 5.50 po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za^ gotówkę u p. 
Hermanna Korthalsa w Wąbrzeźnie wyb.:

powózkę.
Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 17 marca 1952 r. o godz. 1,50 po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Tomasza Bazmirowskiego w Zaskoczu:

4 warchlaki.
Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

O b y w a t e lu  

P o ls k i !

P o m y ś l —

gdy na kraj Twój od wschodu czy zachodu 
napadłby może wróg! Kto będzie leczył ra­
ny Twoje, Twego syna i brata? Kto będzie 
ratował zatrutych gazami mieszkańców na­

szych wsi i miast?

P o ls k i  

C z e r w o n y  

K r z y ż !

P R Z E T A R G-P R Z Y M U SO W Y .

Dnia 17 marca 1952 r. o godz. 12 w południe 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Fr. Wójcika w Łopatkach:

biurko, lustro, maszynę do kopania torfu. 
Glówczewski, kom, sąd, w Wąbrzeźnie

P  R  Z  E  T  A  R  G P  R  Z  Y  M  U  SO W Y .
Dnia 17 marca 1952 r. o godz. 4,50 po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Bernarda Szlaka w Jaworzn:

maszynę do szycia, lustro, 2 fotele i kanapę. 
Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .

K upię

D O M
w mieście lub gospodar­
stwo w pow. wąbrzeskim 
obok szosy. Wiadomość 
w adm. „Głosu Wabrz/

Sprzedam  tan io  

m  a n e  ż  
2 konny i większą ilość 

buraków pastewnych 

B r. W ojciechow aka
P r z jd w ó r z  p o w . W ą b r z e ź io

B IB U O T E K t
dzieł naukowych zastąpi 
ci nasze dzieło. Przeko­
naj się! Żądaj prospe­
któw. Panie — dogodne 
warunki nabycia. Każdy 

może nabyć. Pisz:

K ieszonkow a  " E ncy ­
kloped ia P opularna  
K raków , Józefitów 10.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 15 marca 1952 r. o godz. 11,45 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę:

fortepian, biurko i lustro.
Zbiórka refl. w mojem biurze.

Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 15 marca 1952 r. o godz. 12,50 w poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Fr. Falkowskiego w Wąbrzeźnie, ul. Marszałka 
Piłsudskiego:

1 kanapę i 1 lustro.
Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie,

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 15 marca 1952 r.o godz. 12,45 przed poi. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę:

1 bufet.
Zbiórka refl. w mojem biurze.

Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 15 marca 1952 r. o godz. 9,45 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę:,

2 bufet, urządzenie składowe i kasę rejestra­
cyjną- c
Zbiórka refl. w mojem biurze.
Glówczewski, komornik sąd w Wąbrzeźnie

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 15 marca 1952 r. o godz. 11,15 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę:

2 powózki parokonne.
Zbiórka refl. w mojem biurze.
Glówczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 15 marca 1952 r. o godz. 5 po południu 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę:

2 powózki.
Zbiórka refl. w mojem biurze.

Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .'

Dnia 17 marca 1952 r. < ~ _
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu-( 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Bernarda Jaranowskiego w Osieczku:

1 maciorę, 8 prosiaków, młockarkę, 2 cielaki, 
5 świnie i jałówkę.
Glówczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 17 marca 1932 r. o godz. 1 po południu i 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu-j 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Dąbrowskiego w Książkach:

żniwiarkę.
Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie i

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 17 marca 1952 r. o godz. 9,50 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówwkę w Ka­
sie Stefczyka w Łopatkach:

1 szafę żelazną.
Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 17 marca 1952 r. o godz. 2,50 po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Gustawa Dobrińskiego w Książkach:

1 biurko i maszynę do szycia.
Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

Dnia 17 marca 1952 r. o godz. 10,50 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Józefa Grzybowskiego w Łopatkach:

9 warchlaków, 1 krowę i 1 żniwiarkę.
Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 17 marca 1952 r. o godz. 11,50 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Szczepana Pogorzelskiego w Niem. Łopatkach: 

wylęgarkę i 1 powózkę.
Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 16 marca 1952 r. o godz. 5 po południu 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Walentego Nadolskiego w Dębowejłące:

4 warchlaki.
Glówczewski, kom, sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 17 marca 1952 r. o godz. 4,50 po połudn. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Józefa Krzyżanowskiego w Osieczku:

wóz roboczy.
Glówczewski, kom, sąd, w Wąbrzeźnie,

P R Z  E  T  A  R  G-P R  Z  Y M  U  S  O  W  Y .

Dnia 17 marca 1952 r. o godz. 11 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Jana Rateia w Łopatkach:

2 tuczniki i 15 kaczek.
Glówczewski, kom, sąd, w Wąbrzeźnie.

~  P R Z E T A  F (F P  R Z Y  M U SO W Y .

W środę, dnia 16 marca 1932 o godzinie 11-tej 
przed poł. odbędzie się w Wąbrzeźnie w składni­
cy spedytora p. Skrzypczaka przy ul. Marszałka 
Piłsudskiego naprzeciw dworca miejskiego sprze-

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 15 marca 1952 r. o godz. 12 w południe 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę w po­
dwórzu p. Tobolskiego w Wąbrzeźnie:

kanapę, szafę do lodu i 150 kg. rolek tapety. 
Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 

Fr  ż e ‘t Tr g ~”pFz y  m u s ó w y ?
Dnia 17 marca 1952 r. o godz. 9 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u 
Wilhelminy Schmidt w Rozgarcie:

2 źrebaki, 2 krowy, 1 buhaja, 2 owce,
5 cielaki, 4 prosiaki, 1 knura i 1 maciorę.

Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

IA J H Y U 6 0 V E  
czystej rasy kur jastrzę- 
biatych Plymouth - Rock 

ma na sprzedaż

J. K unyńsk i
ul. Wolności 24

G m ina Jaw orze  
przedzierżaw ia  

p o lo w a n ie  
około 554 ha dnia 21. III. 
32 r. o godz. 3 w lokalu 

szkolnym

P rzew ód . Spółki Ł ow ieck iej 
K alinow sk i

p.

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 16 marca 1952 r . o godz. 9 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Jana Wójcika w Młyniku:

fuzję.
Glówczewski, komornik sąd- w Wąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
Dnia 17 marca 1952 r. o godz. 5 po południu 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p 
Ignacego Kuchyta w Jaworzn:

powózkę.
Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

Fr  Z  E  T  A  R  G P  R  Z  Y  M  U  S  O  W  Y .
Dnia 16 marca 1952 r. o godz. 10 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu­
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
F. Schipniewskiego w W. Radowiskach:

1 dryling, 1 karabin przerobiony, bufet re­
stauracyjny i lustro.

Glówczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie,

M ió d
pod gwarancją prawdziwy 
pszczelny, tegoroczny, de­
serowy - kuracyjny, wysy­
łam z własnej pasieki za 
zaliczką. 3 kg. 10 zł., 5 kg. 
13 zł.. 10 kg. 24 zł, 20 kg.

42 zł.

I. G O L D B E R G
Kozłów koło Tarnopola

Sprzedan i 7 m orgow e 

g o s p o d a r s t w o  

W . Św ierczek  
R yńsk

o godz 4 45 po poł. daź z licytacji następujących przedmiotów:
1 stół dębowy, 3 kanapy, 2 fotele, 1 lustro, 
1 bufet, 1 umywalnia, 1 stół, 1 sypialnia dębo­
wa, 1 biurko, 1 lustro z podstawą, 1 szafka pod 
szkłem, 1 stół składowy z marmurową płytą, 
3 zegary, 1 akumulator, 1 gramofon z 10 pły­
tami, 1 repozytorjum restauracyjne, 15 butelek 
wódeg gatunk., 32 krzesła, 12 stołów, 8 ławek 
wyścielanych, 10 ławek zwykłych, 1 piec ma­
ły, 4 lampy wiszące, 1 waga składowa, 1 ma­
szyna szewska, 15 par półbucików, 3 pasy trans­
misyjne, 1 młockarnia używana, 1 sanie wyjaz­
dowe, 1 wóz roboczy.
Wąbrzeźno, dnia 14 marca 1932.

Urząd Skarbowy w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U SO W Y .
W czwartek, dnia 17. 3, 32 r. o godz. 12 sprze­

dawać będę w drodze egzekucji w Kowalewie w 
Zakładach Przemysłowych najwięcej dającemu za 
galówkę:

30 ton suszki buraczanej.
Rogowski, kom, sąd. w Kowalewie.

l Tc y t a c j a -  P R Z Y  M U SO W A .
Dnia 17 marca br. o godz. 12-tej sprzedawać 

będę najwięcej dającemu za gotówkę u p. Pawła 
Szymańskiego w Skępsku.

fortepian, klawikord, kanapę i 3 fotele.
Litwin, kom. sąd. w Golubiu.

Dnia 16 bm. o godz. 14,30 sprzedawać będzie 
egzekutor Wydziału Pow, w .drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za gotówkę w 
Majętności Wielkołąka

20 wolczaków i 8 opasów (tuczniki). , 
W ydzia ł P ow iatow y w W ąbrzeźn ie.
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„SŁONCE"
H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

T ylko dziś w  pon iedzia łek , dnia 14 bm . o g. 8,15 w . 
R ekordow y podw ójny program

2 osoby na 1 bilet  R azem  20 aktów

Pierwszy wspaniały obraz cowboyski z słynnym królem cowboyów 
T om M  i x e m p. t.

T A J E M N IC A  C O W B O Y A "
Do tego przepiękny kryminalny obraz p, t.

T A J E M N IC Z Y  D Ż E M S
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Już w e w torek 15 bm . i w środę 16 bm . o 8,15 w . 
Film przewyższający wszystkie dotąd widziane filmy p, t. 

„M E L O D JA SZ C Z Ę ŚC IA "
W rolach głównych Janet G aynor i C harles F arrell

II. T om  M ix

„T A JE M N IC A C O W B O Y A "
R azem  20 aktów  R azem  26 aktów

Specja lne 25 groszow e przedstaw ien ie T O M M IX  
dla dzieci i m łodzieży  ’już w e w torek 15 o 4 po poł.


